Nr. 15. Rok II. 


We Lwowie 14. Kwietnia 1883. 


LYGÓDEK LITERACI, ARTYSTYCZNY NAUKOWY I SPOLECAIY 


wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce. 
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E r, py ki ta ie A 
Przedpłata na „ALARN wynosi: 
W miejscu rocznie: 2 zł. — na prowincji: 13 zł. 
j kwartalnie: 3 „ — 3 4 „25 ct. 


prenumeratorowie kwartalni otrzymają pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny 
Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 et. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji. 


Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 et. od wiersza petytem. 


Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje : 


Administracja „ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego“ we Lwowie ul. Halicka |. 46., 
1 tudzież wszystkie księgarnie. 
Od- Administracji: Z różnych stron zapytywani o przyczynę opóźnionego wydania Nr. 14. objaśnić winniśmy, że 
z powodu, iż w ubiegłym kwartale bylibyśmy zmuszeni dać o jeden numer więcej, tj. czternaście 
zamiast trzynastu, odłożyliśmy wydanie N. 14. do soboty d. 7. kwietnia, jako początku drugiego 


kwartału, a tem samem uregulowaliśmy nakład naszego pisma — które odtąd, po usunięciu wszelkich 
dawnych przeszkód jak najregularniej co sobotę będzie wychodziło, 
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„BF PP. Autorowie i nakłądcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE,* raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek. j 
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Mg" Nr. 16. „Ziarna“ wyjdzie d. 21. Kwietnia 1883. "Wg 


w postumentach drewnianych 
w postumentach 


LIWATÓW NIĘSZANJGH z chińskiego srebra, 


(e we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 6. także i platerowanych 
tę załyżony w r. 1845. i z brytania metalu w wielkim wyborze. 
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Kowalski & apa 


we Lwowie, è 


pod „Opatranością” Rynek 1 li 
polecają + 
dp 


swój obfity skladź 


wszelkich rodzajów Płó-$ 

cien, Web rumburgskich, 

szwajcarskich, holender-4, 
skich i francuskich. > 


«p Oraz różne Caschemiry, Tybety, Alpakiśp 

<$ Wełnianki, Flanelki, Barchany kolo- 
rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 4> 
Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo- 
dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową, 4 
Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry, M 

+ Kocyki i nakrycia na łóżka. rs 


©. EB" Obstalunki na bieliznę iza-® 
$P mówienia na prowincję uskutecznia jak 
najspieszniej i najakuratniej, 


+ U 
+++++sit++++r++r+" m 


r 


we Lwowie w hotelu'George'a 


poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący od lat 15stu magazyn 
a świeżo zaopatrzony obficie w towary 


OPTYCZNE i FIZYKALNE 


z najeelniejszych fabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 
kowańszych cenach. 


 ARARBAZKAGARARRAI 


| Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade- 
ją. slane z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotną pocztą odsy- 
łają się. 


Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności 


CELESTYN KOTKOWSKI. 


Nr. 15. 


We Lwowie dnia 14. Kwietnia 1883. 


Rok IL 


TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY. 


Redaktor odpowiedz. : Bolesław Czerwieński. 


Wydawca: Bolesław Spausta. 


Prenumerata na „Ziarno“ 
W miejseu rocznie 12 zł. 
„ kwartalnie 3 ,, 

„ miesięcznie 1 „ 10 et. 


na prowincji 13 zł. 
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Wychodzi co sobotę w objętości 11, arkusza. Adres redakcji i administracji 
„Drukarnia Dziennika Polskiego* Lwów, ul. Halicka l. 46. 


INŃSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wiersza druku petitem. 


Z kwietniowym śniegiem, 


Z kwietniowym śniegiem? Cóż nowu! 
Wszakże kwiecień jest miesiącem kwiecia, 
w którym drobne pierwiosnki i leśne modre 
sasanki wychylają już swe kraśne wielichy 
ku słońcu i ciepłu, oddychające z roskoszą 
pierwszemi balsamicznemi powiewami ro- 
dzącej się wiosny... Tak, zapewne — dziś 
jednak: 


Zawcześnie kwiatku zaweześnie 
Jeszcze północ mrozem dmucha, 
Z gór białe nie zeszły pleśnie 
Dąbrowa jeszcze nie sucha...... 


Nie sucha — dmą lute wichry, wieją 
śnieżne zamiecie, ziemia pokryta jeszcze 
białym całunem śniegowym, a z pośród 
twardej grudy i zimnego błota żadne ziarno 
nie śmie zrzucić swych grubych liścienio- 
wych pokryw i strzelić swobodnie i wesoło 
ku światłu... 

A czas by już i wielki. Czyż nie prze- 
byliśmy długich; mroźnych miesięcy bezli- 
tośnej zimy, czy niedość długo jeszcze 
wszelkie życie żywiące krylo się po kątach 
i rowach, przywdziewało na się grubą ba- 
ranią odzież; czy nie liczyliśmy niecierpli- 
wie długich, ciemnych nieprzespanych nocy 
czy nie czas, gdy nastąpiło juź wiosenne prze- 
Silenie dniaz nocą, gdy rozkoszna Nija, na- 
dobna córa Żywienny wstąpiła na zlodowa- 
ciała ziemię, a zakochany w niej Śmigus 


rozkuł rzeki z lodowych wrzeciądzy i rozlał 
szeroko wody pe łanach i smugach, gajach 
dąbrowach, gdy spłynęły już po niwach i 
ugorach, a tuń ozima rwie się gwałtem ku 
słońcu i fugi pragnęlyby przywdziać bar- 
wniejszą szatę świąteczna, ntkawszy swe ko- 
sy złotolistnym kaczeńcem.... Czyż nie czas. 

I latający mieszkańcy naszych lasów 
oczekują jej niecierpliwie. Zwiastun wiosny, 
skowronek jnż by wzbił się wysoko, wysoko 
po nad świeżo przeoraną skibę i kąpiąc się 
w promieniach słońca rad nucił swą rado- 
śną piosenkę. I starzy nasi przyjaciele dłu- 
godziobe boćki chcieliby, powrócić z dalekiej 
podróży zasiąść na starych swych gniazdach 
ojczystych i poważnym klekotem przywitać 
opuszczone siedziby i porzuconych mimo 
woli sąsiadów... 

I to co tkwi, rośnie na miejscu — pra- 
gnęłoby rześko skrzydła rozwinąć i wszel- 
kie ptactwo, które wygnała z domu nieubła- 
gana, mroźna konieczność radeby zatrąbić 
pobudkę powrotu, któraby weselej brzmiała 
jak ciche sygnały odlotu. 

Niezawodnie, wszystko z upragnieniem 
oczekuje wiosny, a jej jak niema, tak nie- 
ma! Bezlitośna zima trzyma ją w swych 
mroźnych okowach i tlami wszelki swobo- 
dniejszy ruch ku światłu, swobodzie i cie- 
płu. A 
Myśli te cisną się gromadnie i gwarno, 
gdy przed dalekowidzącym wzrokiem naszej 
wyobraźni stanie urocza postać wiosny na- 
tury i życia... Jakże różną jednak od cza- 
rującego tego obrazu jest naga rzeczywi- 
stość. Spojrzyjcie przez okno. Snieg mieciei 


miecie jak w lutym, a mróz, żeby go inszy 
grudzeń i styczeń  pozazdrościł. Dumamy 
więc dalej zapatrzeni posępnie, a mys! ta 
wiecznie, buntownicza, niespokojna i ciekawa 
snuje coraz dalej watek nawiązanej. mysli i 
na tle odwiecznej walki wiosny z zimą, Zy- 
cia ze śmiercią, wybieglszy po ża ciasne 
szranki naszych zmysłów odsłania nam ro- 
zlegle widnokręgi, za nami i po za nami, 
utkane wzorzystą i barwną siecią minionych 
i nienadeszłych wydarzeń i wypadków. ; 

Praojcowie nasi, którzy w bliższej żyli 
z cala natnrą styczności i kolei ludzkich 
nie odrywali tak bardzo od losów otaczają- 
cej ich przyrody na podstawie tego sprzećl- 
wieństwa oparli pyszną legendę 0 Ormuz- 
dzie i Arymanie, o dwóch potęgach, zawzię= 
cie walezacych ze sobą, o walce dobrego i 
złego, nocy i światła zimy i wiosny. 

I choć w nawidzanych klęskami i cie- 
miężonych Indjach” wyrodziła się pelna re- 
zygnaeyjnej rozpaczy nauka Nirwany (mak 
powana obecnie przez niektórych niemieckich 
filozofujących filistrów), która powiadała , że 
nicość jest najwyższą roskoszą jaka ludz- 
kość oczekiwać może, żę jest ona zresztą 
niecofnionym i jedynym jej udziałem: choć 
surowi i beznadziejni sceptycy spokojnie po- 
zbawiali się życia, lub szli przez niego za” 
hartowani na przeciwności, nieczuli na zwo- 
dnicze roskosze — obojętni — choć czasem 
rozpacz w czarniejszej jeszcze doli gasiła 
niejednokrotnie. wszelkie błędne nawet pło- 
myki nadziei, to jednak rzeczywistość nie 
zawsze była tak zimna i nieubłagana, a ile- 
kroć pękało choć jedno ogniwo krępującego 


jej łańcucha — człowiek myślą choć, na- 
dzieją biegł ku wiośnianym blaskom ludz- 
kiego życia i rad chwytał ustami choć kro- 
pelkę słodyczy z kielicha, jaki ono ma dla 
wybranych szezęśliwców. Ci co kosztowali 
go tylko, lub niedopili, w braku samej am- 
brozji marzyli o niej, o szczęściu, o życiu. 
Gdy już rzeczywistość zbyt mało odpowia- 
dała tym marzeniom. przenoszone je w ży- 
cie przyszłe, gdzieś po za świat. po za ma- 
terję, po za skończone granice czasu. I chry- 
stusowe „królestwo boże* nie było począt- 
kowo po zaświatem. Pierwsi uczniowie no- 
wej ewangelii, jak to wytłomaczył Renan, 
oczekiwali nadejścia go bezpośrednio na zie- 
mię, za swego życia, oczekiwali przyjścia 
Chrystusa jako rzeczywistego króla tego 
przyszłego państwa i nieubłagana rzeczywi- 
stość przeniosła dopiero owe królestwo za 
światy, przyoblekając ja wprzejrzystą szatę 
ideałn, który nawet blaknął powoli i pier- 
wotną swą czystość utracał. 

Iani nie przestali walczyć za zwycięstwo 
Ormuzda nad Arymanem na ziemii wie- 
rzyć w rzeczywiste nadejście królestwa na 
ziemi. I wiara ta zyskuje coraz bardziej swe 
naukowe wytłumaczenia w coraz większej 
znajomości kolei ludzkich i środków, jakie- 
mi ludzkość dla swego uszczęśliwienia roz- 
porządza. 

Jesteśmy jednak jeszcze na przełomie 
zimy i wiosny. Spadają na nas kwietniowe 
śniegi i zamiecie, choć czas by już było 
odetchnąć i piersią całą wchłonąć balsami- 
czne powiewy wiosenne... 

Przebyliśmy dość. Wieki całe panował 
ucisk, stulecie całe pokrywały nas ciemności 
Erebu. Zahukani i ciemni nie znaliśmy 
dróg wyjścia. Szliśmy prowadzeni na pasku 
i wierzyli w to co nam powiedziano, w to 
zresztą co wiedziano — a wiedziano nie 
wiele. 

Powoli jednak krzesały się iskry niepo- 
dległej wiedzy w tej ciemności, a zapalane 
coraz liczniejsze pochodnie rozświeciły nam 
tyle już tajemnic natury i życia. Z światłem 
tym w ręku pójdziemy lepszą sobie zdobyć 
dolę... Idziemy też ku niej i po drodze tej 
wskazać byśmy mogli na przebyte etapy. By- 
wało, różnie 1 różnie jeszcze będzie, z drogi 
tej jednak nie już nie cofnie, leży ona 
w prawach zbiorowego życia ludzkiego, a 
jak po nocy dzień następuje, a po surowej 
ziemi łagodna i orzeźwiająca wiosna, tak 
i po latach niedoli nastaną lata lepszej doli, 
Jesteśmy na przełomie. wpół drogi... 

Tylko te kwietniowe śniegi! 
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OSTATNI SZARACZEK 


powieść 
osnuta na tle stosunków galicyjskich z przed r. 1848 
przez 
autora „Marzycieii*. 
IV. 

U Karpat podnóża, na równinie, przez 
którą rzeka Stryj płynie, falą wartka, z je- 
dnej strony oparta o wzgórza wyniosłe, z 
drugiej okolona ławą żwiru białego, leży 
wioska Bereżnica. Nazwisko nie jest rzadkie: 
powtarza się ono często na Rusi Czerwonej, 
gdzie prawie nie znaleść większego ka- 
wałka ziemi, żeby na niem nie było Bere- 
źnicy szlacheckiej, królewskiej, lub jakiej 
innej. W jednych mieszkają włościanie, w 
drugich na mocy przywilejów królewskich 
osiadła szlachta. A że według zwyczaju, w 
dawnej Polsce przyjętego, panowie brali na- 
zwisko od włości, z której ród wywodzili, 
więc i każdy mieszkaniec takiej Bereźnicy 
szlacheckiej, zwykł się był nazywać Micha- 
łem, Stanisławem, lub Janem z Bereźnicy, 
Bereźnickim. Tym sposobem mieszkańcy wsi 
całej, mieli jedno, wspólne nazwisko. 

Bereźnica, do której czytelnika wprowa- 
dzamy, była także szlachecka i miała sa- 
mych Bereźnickich. Chociaż wieś była czysto 
ruska, dzięki klejnotowi schlacheckiemu, na- 
danemu jej przez Króla Jana Kazimierza, 
powierzchowność jej mieszkańców powoli 
całkiem się zmieniła. Mężczyźni byli rośli, 
silnie zbudowani i wejtzenie mieli pewne 
siebie, prawie zuchwałe. czem odróżniali się 
od zawsze cichego, pokornego i nędznie wy- 
glądającego chłopa ruskiego ; — dziewczęta 
zaś, zamiast jak ruskie wieśniaezki zawodzić 
pieśni żałośne i boso chodzić na robotę, wy- 
śpiewywały sobie wesoło, ubierały się strojno, 
nosiły trzewiki, a były między niemi i takie, 
które bez rękawiczek, jakkolwiek najczęściej 
z prostego płótna zrobionyosh, nie wychodziły 
nigdy kopać do ogrodu. Do mężczyzn mó- 
wiono „panie Janie*, „panie Michale* — 
dziewczęta były wszystkie „pannami“. Ko- 
jarzyli się między sobą, lub ze szlachtą oko- 
liczną, i taki pierwszy lepszy „pan Stanisław” 
prędzejby się na mary położył, niżby córkę 
wydał za „chama“, lub „mudja“, jak chło- 
pów nazywał. 

Za klejnotem szlacheckim poszła zmiana 
wyznania i języka. Niegdyś Unici, teraz są 
już wszyscy rzymskimi katolikami i ruskiego 
języka, którym rozmawiali ich ojeowie, od- 
dawna się wstydzą. Chociaż po polsku jeszcze 
się dobrze nie nauczyli, ciagle po polsku 
między sobą rozmawiają, bo z tłumu wie- 
śniaczego pragną wyróżnić się nietylko przy- 
wilejem i wyznaniem, lecz także mową. 


Zamiast pańszczyzny, od której jako 
szlachta byli wolni, opłacali właścicielowi 
wioski za posiadaną ziemię czynsz, stosun- 
kowo niewielki i ztąd poszła ich nazwa, 
szlachty czynszowej. Ziemia niosła im tyle, 
ile potrzebowali na opędzenie swoich skrom- 
nych potrzeb, ale ponieważ wydarzały się 
często klęski elementarne, po których głód 
mógł nastapić, a prócz tego i właścicielowi 
wypadało czasem pomódz, chłopi bowiem 
w innych włościach, byli tak nieliezni, że 
zaledwie we własnych wsiach mogli dworską 
ziemię uprawić, więc panowie szlachta wy- 
chodzili także na zarobek, a wychodzili 
tlumno i gwarno, jakby na sejmik ʻaki. I 
broń Boże, żeby ich kto chciał wtedy z 
chłopami pomięszać! Takiej obrazy nigdyby 
nie zapomnieli. 

Raz zdarzyło się, że pod nieobecność 
hrabiego i jego rządcy. pani domu, hrabina 
Eufemia, chcąc okazać jak znakomitą jest 
gospodynią, wydała rozkaz ekonomowi, by 
szlachtę i włościan wziął razem do pszenicy, 
która od dni kilku na sierp czekała. Szla- 
chta, dowiedziawszy się o tem, poczęła 
mruczeć. Nareszcie jeden ze starszych wzią - 
wszy sobie dwóch do asystencji, udał się do 
pałacu i rzekł do hrabiny : 

— Proszę jaśnie panią, my z chamami 
na jednem łanie robić nie będziemy. 

Hrabina w Paryżu wychowana, nie mo- 
gła tego zrozumieć, 


— A to czemu? — zapytała z drwią- 
cym uśmiechem. 
— Bo szlachcie szlachcicem, a cham 


chamem! Przecie pani hrabina, jako szla- 
chcianka i do tego karmazynowa, rozumie, 
że takie bratanie się z mudjami na jednem 
łanie, ubliżyłoby naszemu klejnotowi szla- 
checkiemu. U nas tylko szlachta równa, 
ale chłopu od szlachcica wara! 

— Kiedy takimi są arystokratami — 
odparła hrabina, obracając się do ekonoma-— 
to niech Krukowski pójdzie z nimi i da im 
tam osobno. Tylko trzeba doglądać, żeby 
silnie robili. 

— 0! proszę panią hrabinę! — prze 
mówił znowu najstarszy -- toby dla nas 
był jeszcze większy „kunirunek*. Szlachere 
wie, co do niego należy i nikt go nie bę- 
dzie doglądał 

Hrabina lękając się burzy, ustapiła, 
szlachta zaś poszła na łan i przez pół dnia 
więcej zżęto pszenicy, niż równa liczba włoś- 
cian na drugim łanie przez dzień cały. 

Szlachta czynszowa miała swoje cnoty : 
gościnność większa, niż włościanin, poczucie 
obowiązków i ofiarność dla kraju, lecz obok 
tego miała także wady starszej szlachty, 
mianowicie niesforność, zarozumiałość, skłon- 
ność do pijaństwa i kłótni, nareszcie ślepe 


służalstwo dla możnych, co ją w oczach 
Świata dzisiejszego poniża, a co wówczas 
kraj pgubiło. Panowie wichrzyli, bo szlachta 
wspierając ich swemi głosami i szablami, 
pozwalała im wichrzyć. Jeżeli na kim, to 
na tej drobnej szlachcie sprawdzaja się spo- 
strzeżenia tych myślicieli, którzy utrzymują, 
że obok krwi i rasy jest także wychowanie, 
które na rozwój ludzki niemały wpływ wy 


wiera. Ta szlachta, niegdyś w siermiędze 
chłopa ruskiego, łagodna i potulna, dziś 


zmieniła się na hałaśliwą i butną. Przykład 
szedł z góry, od szlachty, która miała wło- 
ści, a z która zagrodowa i czynszowu uwa- 
żała się na równi. Tym sposobem wychowanie 
zmieniło w wielkiej mierze krew i rasę. 
Bryńscy, którzy jako potomkowie senatorów, 
otrzymali od rządu austrjackiego tytuł hra- 
biowski, nie mieszkali dawniej w Bereźniey. 
l anowie rozległych włości, zaliczając się do 
możnowładców, kręcili się zawsze dokoła 
dworu, od którego otrzymywali zaszczyty i 
donacje. Dopiero po upadku Rzeczypospolitej, 
straciwszy trzy czwarte dawnej fortuny, za- 
mieszkali w Bereźniey. Niegdyś w usługach 
swoich miewali szlachtę bogatszą, która trzy- 
mając się pańskiej klamki, chciała przy jej 
pomocy wznieść się do dostojeństw : teraz 
zeskromniawszy, wzięli do dworu różnych 
panów Bereźnickich, z których jeden był 
marszałkiem, drugi kucharzem, a dwaj inni 
pełnili obowiązki leśniezego i ekonoma na 
odleglejszych folwarkach. 

Ojciec dzisiejszego hrabiego, był pierw- 
szym z rodu, który w Bereźnicy zamieszkał, 
i jemu to zawdzięczał pan Jacenty Bere- 
Źmieki, że w szkołach stanisławowskich na- 
uczył się trochę czytać i pisać, poczem został 
marszałkiem dworu hrabiego. Pan Jacenty 
pełnił swoje obowiązki bardzo sumiennie, 
ale nagle zaczął na wzrok zapadać, hrabia 
oceniając, jak należało jego zasługi i sto- 
sując się w tem do dawnych tradycyj, kazał 
mu wydzielić z dworskich łanin sześćdziesiąt 
morgów wystawić domek mieszkalny i bu- 
dyneczki gospodarskie, a że Jacenty niewiele 
grosza uciułał, więc dał mu jeszeze na po- 
czątek parę wołów, parę koni, cztery krowy, 
najpotrzebniejsze narzędzia rolnicze i sto 
srebrnych cwancygierów. Marszałek spłakał 
się jak bóbr i upadł do nóg hrabiemu, odtąd 
bowiem, przestawszy być szlachcicem czynszo- 
wym, został „zagrodowym , który za daro- 
wiznę nie potrzebował dworowi ani odrabiać, 
ani czynszu opłacać. 

Pan Jacenty, ujrzawszy się sam w pu- 
stym dworku, pomyślał o ożenku, i mimo 
wzroku słabego, w garderobie pani hrabiny 
wyszukał sobie piękną i skromną panienkę, 
Z którą po kilku miesiącach stanął u ołta- 
tarza. Żona powiwszy mu dwoje dziatek, 
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syna i córkę, pożegnała męża i świat boży— 
a chociaż pan Jacenty opłakał jej stratę 
łzami krwawemi, nie poczytywał się za tak 
nieszczęśliwego, jak ongi, gdy był kawale- 
rem, ponieważ odtąd miał dwoje dziatek, 
których głosy dom mu ożywiały, a dla któ- 
rych sam Żyć potrzebował. 

W tym czasie mieszkańcy pałacu także 
się zmienili. Stary hrabia, wdowiec od lat 
kilku, pospieszył za swoją żoną, a majątek 
po nim objął jego syn jedyny, który oże- 
niony z panną jakiejś wielkiej rodziny, do- 
tąd mało przebywał w kraju. Przyjechawszy 
do Bereźnicy, nowy dziedzie pooddalał da- 
wną służbę, a przyjął nową, w połowie 
niemiecką, w połowie francuska, hrabina 
bowiem nie mogła do innej przywyknać — 
i całe gospodarstwo zaczął wrządzać na wzór 
zagraniczny. Szlachta we wsi potrząsała 
głowami, a pan Jacenty Bereźnieki, mimo 
że nieraz glęboko westchnął i głośno po- 
wtarzał: ach ! Panie Boże! me tak to za 
mojego pana bywało! — dla nowego dzie- 
dzica, nie stracił ani milości, ani szacunku. 
Za dobrodziejstwa, które z rąk ojca otrzymał, 
nie przestał być wdzięcznym synowi. 

(C. d. n.) 


Beatrix. 


W rozigranych nerwów drzeniu 
Gaśnie moich wrażeń czystość, 
A w gorączki rozemdleniu, 
Opowita widziadłamni, 

Chora dusza wciąż się mami — 
Sen to czyli rzeczywistość ? 


Patrz! w gwiaździste strojna wianki 
Zeszła do mnie w noe zimową — 
Miała jasną twarz kapłanki, 

Gdy podała znękanemu 

Klejnot 4 swego dyademu 

l szepnęła wiary słowo. 


Ciepła dłoń jej w moim reku — 
Zatopiony w szeptach szczytnych 
Jak w anielskiej arfy dźwięku, 
Szukam gwiazdy mej w chaosie 
I poznaję ja... po głosie 

I po oczach jej błękitnych. 


I oblała mnie promienna 
Swych oddechów falą wrącą : 
„Wstań do życia, duszo senna ! 
Przez północnych mar zawiłość 
Patrz! przynoszę tobie miłość, 
Upragnioną tak gorąco!“ 


I widziałem ją w powodzi 
Wieńców, pereł i szkarłatów.. 

"Tak się każda miłość rodzi! 

Więc jak feniks zmartwychwstałem 
Nerwem każdym, sercem całem, 

W tej miłości z gwiazd i kwiatów! 


l gdy oczy wznoszę do niej, 
tozmodlony w hołdu hymny — 
Ona wtedy na mej skroni, 

Jak królowa uśmiechnięta , 

Jak archanioł biała, święta... 
Położyła okłud zimny. 


Gdy jej ręce czule pieszczę, 
Ona rzekła : „Panu słabo 2% — 
Widzę ciebie, widzę jeszcze, 
Z twoim zębem mamutowym, 
W kaftaniku twoim plowym, 
Widzę ciebie, stara babo! 


Ach to temu, piękna pani, 
Winna febry chora mglistość, 
Że-m cię w ułud mych otchłani 
W takiem monstrum uciełeśnił |... 
Ale-m sen uroczy prześnił, 

Nim go zwiała rzeczywistość ! 


Wł. Stebelski. 


Gustaw Flaubert 


przez 


Jerzego Brandesa. 


(Uiąg dalszy). 

Cierpiał męki w tem dążeniu do dosko- 
nałości, Były to bole porodowe, znane każ- 
demu pisarzowi, ale u niego były tak bo- 
lesne, że on wyskakiwał krzyczał i łajał sie- 
„Ty głupcze! idjoto!* bo zaledwie po- 
wątpliwość, a już powstawała 
inna. Jak zamagnatyzowany siedział nad 
biurkiem, pogrążony w milczącą rozwagę i 
zamyślony. Turgieniew jęgo przyjaciel wierny 
i bliski, który go tak często widział, twier- 
dził, że było to wzruszającem widzieć jego, 
niecierpliwego, tak cierpliwym w boju z ję- 
zykiem. Nad jedną stronicą swego ostatniego 
1omansu pracował przez cały dzień nieprzer- 
wanie, wyszedł, aby zjeść, a wróciwszy wie- 
czorem chciał leżąc już w łóżku zabawić się 
odczytaniem swojej kartki, znalazł ją jednak 
niedobrą, wyskoczył z łóżka — a lat miał 50 - 
zaczął w jednej koszuli kartkę przepisywać i 
przepisywał ją raz po raz przez całą noc, 

zęścią przy stole, częścią kiedy go zimno 
stamtąd odpędziło — w łóżku. 

Jakże on kochał i jakże przeklinał swoję 
mowę. Czyż to go nie znamionuje, że w Mme 
Bovary tylko na jednem miejscu się zapomina 
i mówi we własnem a mianowicie 
tar gdzie oburzony w skutek tępej obojetno- 
ści Raula względem wyznań miłośnych Emmy, 
brzmiących zwyczajnie a jednak wychodzących 
ze wzburzonej namiętności tak mówi: „Jakby 
pełnia uczuć nie wylewała się czasem Z du- 
szy w najpustszych porównaniach, jakby kto 
mógł dać dokładna miarę swoich potrzeb, Wy- 


bie: 
konał jednę 


imieniu, 


obrażeń i uczuć, bo ludzka mowa jest tylko 
pękniętym kotłem, za którym wybijamy me- 
lodje tak brzmiące, jakbyśmy grali niedźwie- 
dziom do tańca — wówczas, kiedybyśmy nimi 
chcieli gwiazdy xrozczulić*. 

Taka skarga w takich ustach jest jednak 
tem, czem być odmawia ludzkiemu słowu : 
miarę bolesnego usiłowania więlkiego styli- 
stę o doskonałość artystyczną. 

Gdy się taka dążność raz w sztuce uka- 
zała, nie może zaginąć. Żaden adept sztuk 
piszący po Flanbercie a rozumiejący swój pi- 
sarski ideał, nie może z czystem sumieniem 
postawić sobie znacznie albo istotnie mniej- 
szych żądań. Dla tego są przyjaciele, du- 
chowo pokrewni i uczniowie Flauberta naj- 
surowszymi i najoryginalszymi styłistami na- 
szego wieku. 

Nie dla tego jednak, jakoby Flaubert sam 
był teoretycznym zwolennikiem oryginalności 
stylu. Wierzył on naiwnie w jeden styl ide , 
alny, absolutnie dobry. Nazywał ten styl, 
który starał się urzeczywistniać, zupełnie nie 
osobistym, ponieważ wcale nie wyrażał jego 
indywidualności, nie ukazującej mu się w tem 
ćo napisal, 

Guy de Maupassant dowcipnie powiedział, 
że wyszarzane słowo: styl — to człowiek, 
dadzą się o nim odwrócić: „Ów człowiek — 
to styl“. Był on, rzec można, uosobionym 
stylem. Nie jest to wcale nieistotną albo 
obojętną rzeczą, że pisarz przed wszystkimi 
innymi przedstawiający nowoczesny kierunek 
i nowoczesną formułę literatury francuskiej, 
bardzo daleki od tego iżby był naśladowcą 
przypadkowej natury albo (jak zwykle brzmi 
zarzut) fotografem, przeciwnie był niena- 
gannym artystą. 


IV. 


Flaubert publiczności nie opowiedział o 
sobie nic ani nawet najdrobniejszego szcze- 
gółu. Ziachował milczenie tak samo o zasa- 
dach artystycznych, jak i o życiu prywatnem. 
W tych okoliczbościach należy zbadać wszystkie 
drogi stojące otworem, które mogą wprowa- 
dzić do wnętrza jego ducha, — a jedną z naj- 
bliższych i najlepszych jest dokładne studjum 
dzieł serdecznego przyjaciela, druha Ludwika 
Bouilhet. Na pozór wydaje się, że ci ludzie 
mają nierówne usposobienia i nierówne zdol- 
ności. Flaubert stawia epokę we francuskiej 
literaturze, Bowilhet był i jest poetą drugo, 
lub trzeciorzędnym; Flaubert był romansopi- 
sarzem, Bouilhet lirykiem i dramatykiem, ale 
ta nierówność mało dotyka istotnego chara- 
kteru przyjaciół kochali się, bo byli duchowo 
pokrewni nie bez ważnej przyczyny poświęcił 
Flaubert Bouilhetowi pierwszą książkę, a ów 
jemu nawzajem wszystkie  najznakomitsze 
utwory. Uważne porównanie wykazuje tak 


sa EE 
silne analogje między poezjami Bonilhet'a a 
prozaicznymi dziełami Flaubert'a, i przez to 
zaostrza się wzrok na bardziej przysłonięte 
właściwości większego z nich, 

Do najbardziej uwagi godnych poematów 
Bouillet'a należą „Les foniles*, — rozpoczyna 
się wspaniałym obrazem  przedpotopowego 
świata z życia przedpotopowych zwierząt, a 
potem w formie poetycznej i w duchu nauko- 
wym zarazem ~ śledzi historję rozwoju ziemi 
aż do wystąpienia człowieka, kończy się zaś 
natchnioną wizją przyszłych czasów ludz- 
kości. 

To upodobanie do kolosalnych, 
ogromnych przedmiotów — odnajduje się u 
autora „Balammbo*; widzimy w odgrzebywa- 
niu zaginionych ludów i religji u Flauberta 
ten sam pociąg do „wykopalisk* jak u Bo- 
uilheta, a nakoniec okazuje się u Flaubert'a 
wyraźnie skłonność, pojawiająca się tu i ow- 
dzie w dziełach przyjaciela, aby naukę i po- 
ezję stopić w jedno. 

Tak, jak Flaubert zagłębiał się w lite- 
raturę klasyczną i semicką, — Bouilhet stu- 
djował język chiński i w długim szeregu po- 
ezji obrabiał chińskie motywy i przedmioty 
Obaj starali się owymi badaniami i poetycz- 
nymi eksperymentami, jakie w nich wzięły 
początek, usunąć się od wieku, który był im 
wstrętny, obydwa nieświadomie poszli za 
przykładem Goetego. Ale przytem zaspokoił 
swój popęd, aby pokazać czytelnikowi względ- 
ność wszelkich form życia, wykorzenić mu 
dumę z powodu „iż tak daleko doprowadzi- 
liśmy", aby mu przywieść na myśl przeczu- 
cie. że nasza cywilizacja po tysiącach lat 
wygrzebana i przedstawiona będzie się wyda- 
wać mało rozumniejszą od tej starożytnej lub 
odległej. 

Obaj chcieli, aby świat dawny występo- 
wał w historycznej albo przedhistorycznej 
czystośći bez domieszki nowoczesnych dodat- 
ków i nie ustępowali przed żadną trudnością. 
Jakby to samo przez się nie było dość trud- 
nem, odmalować świat przedpotopowy, jego 
dziwną wegetację i bezksztaltne olbrzymie 
potwory, — pozbawił się Bonilhet wszstkich 
wyrażeń, przypominających nowożytne ideje. 
pterodaktyle, plezjozaury i ichtjo- 
mamuty i mastodony nazywająć 
rozpoznaje je po postaci, po chodzie 
Całkiem podobnie powstrzymał 
nawet dalekiej 
zdaje się, 
że ist- 


dziwnie 


Opisuje 
zaury, nie 
ich; 

i zachowaniu. 
się Flaubert w „Solammuba* 
alluzji do współczesnego świata; 
że go nie zna poeta, lub zapomniał, 
nieje. Artystyczna przedmiotowość zgadza się 
tutaj z naukową. 

—- A to jest rzecz główna u obu poe- 
tów. Ulegali świadomie lub nieświadomie no- 
wej ideji o stosunku poezji do nauki Chcieli 
się przyczynić do tego, iżby poezję całkowi- 
cie wystawić na naukowych podstawach, 


Najwyższą ambicją Bouilheta było we- 
dług jego wyznania napisać poemat, któryby 
zbierał wyniki nowoczesnej nanki, i mógł być 
tem dla naszych czasów, czem podziwu godny 
poemat Lucrecjusza „De rerum natura“ był 
dla starożytności. Flaubert widocznie miał 
też marzenie podobne. Ale życzenie wyraziło 
się bardziej stanowczo w skutek jego niena- 
wiści do ludzkiej głupoty. Urzeczywistnił je 
w sposób negatywny i w dwócz różnych for- 
mach, w dziele „Pokusa św. Antoniego“, gdzie 
robi przegląd wszystkich religijnych i moral- 
nych systemów ludzkości pod postacią szalo- 
nych halluncjacji pustelnika, i w ostatniej 
powieści „Bouvard i Pócuchet*, w której nie- 
zliczone błędy i omyłki dwóch biednych głup- 
ców dają poecie sposobność ułożyć 1odzaj en- 
tyklopedji ze wszystkich obszarów ludzkiej 
wiedzy, do których się oni porywają. W .„Po- 
kusie sw. Antoniego“ przedstawił tragiedją 
ducha ludzkiego; duch ludzki objawia się tu- 
taj we wspaniałej miotającej się i skarzącej 
wściekłości. W ,/Bouvard et Pócuchet* na- 
rysował karykaturę, naiwną  niewiadomość, 
fuszerstwo dyletanckie we wszystkich zakre- 
sach naukowych i technicznych, — uoscbione 
w śmiesznej parze słonych przyjaciół, 


Dzieło wyszło po śmierci i mamy tylko 
pierwszą część (w formie zbliżonej do wykoń- 
czenia, w najwyższym stopniu charaktery- 
stycznym jest dla Flaubert'a zamiar, uzupeł- 
nienia tę część przez drugą, aby obraz uni- 
wersalnej głupoty uczynić całkowitym; dwaj 
starzy dziwacy, którzy rozpoczynają i kończą 
swoję karjerę na pisaniu, mieli tam wykony- 
wać myśl przepisać głupoty ze wszystkich 
najbardziej znanych pisarzów (włącznie z pa- 
nem Flanbertem) i zebrać je w jednym tomie. 


Tak więc Flaubert i Bouilhet w pracy 
swojej kierowali się silnym popędem, w tej 
lub owej formie, pozytywnej lub negatywnej 
złożyć w dziełach rezultaty współczesnej na- 
uki; do nich obu się odnosi, co Flaubert po- 
wiedział o Bonilhet, że główną myślą, gen- 
jalnym pierwiastkiem jego ducha był rodzaj 
naturalizmu, przypominający Odrodzenie. Ale 
kiedy Bouilhet utracił swą najlepszą siłę na 
dramaty mierne, tradycyjnie romantyczne, 
Flaubert nie zhołdował ani w jednej pracy 
tradycjom, w większym stopniu czynił głębo- 
kie naukowe studja jako przygotowanie do 
twórczości, i dla tego tylko u niego stosunek 
nauki i poezji jest nerwem i głównym przed- 
miotem zajęcia w dziełach, 


NA 
Zdaje się nieomal, jakoby za 
naszych dni kończyły się czasy, 


kiedy to romansopisarz pewnego 
pięknego poranku zasiadał przed 
arkuszem białego papieru i od 


va 
Zu rozpoczynał wykonanie sw e- 


80 utworu. 


A Przynajmniej LEGE wprowadził me- 
a poetycznej produkcji, która ją mocno 
f e do naukowej. Aby uzyskać jedno wy- 
- 8 we względzie swojego przedmiotu, 
epędzał całe tygodnie w bibljotekach, prze- 
Eldar stosami miedzioryty, aby ułatwić się 
eoe i postawą wcześniejszej generacji. 
Eo agem PRYBDIONZYCZE do Salammbo 
koe 98 tomów starej i nowszej litera- 
A Ja ODER, "udał się w podróż do Tunisu, 
Y studjować widoki i pomniki starożytnej 
„A Narek aby odmalować takie fan- 
„Styczne widoki, jak w Legendzie o św. Jul- 
Pnie, zwiedzał okolice mogące mu dać zbli- 
“one wrażenie do tego, o jakiem marzył, 
Skoro plan do jakiej książki przeniósł na 
Papier, rozpoczynał dla każdego rozdziału ba- 
3 Źródeł; każdy rozdział miał swoję tekę, 
y sie ciągle zapełniała. Przeszedł cały 
*dór „Charivarić z czasów Ludwika Filipa, 
Aby „Cygana literackiego Hussonet w L'édu- 
Satjon Sentimentale“ zaopatrzeć w dowcipy 
W stylu owoczesnym. Przestudjował niemniej 


Jak 107 dzieł dla zapisania 30 stronie o rol- 


ni ^ s ? 

ictwie w „,Bonverdet Pócuchet', Wypisy 
DOrob; i 
A poe dla tego ostatniego romansu wynio- 
yby w druku 5 tomów w ósemce. 


„ARA w czasie tych studjów tracił 
czasem romans z oczu a zamierzał tylko 
lowiększyć wiedzę. Upodobanie do gromadze- 
A wiadomości było a raczej stopniowo sta- 
„a SE tak żywem, jak zapał przy kształ- 
niu wątku duchowego. 

„A p CERY jego dzieła w chronologicz- 
porządku znajdujemy coraz wyraźniejsze 
ane się punktu ciężkości z Poeier 
T SR DR tel albo innymi 
A A a Ryż, żywiołu ludzkiego psychicznego 
} jawiska historyczne, techniczne i naukowe, 
AH zabierają, ESA UI miejsce, Flaubert 
A 3 stał w obec niebezpieczeństwa zosta- 
nudnym autorem — i stawał się nim co- 

taz więcej. 
mo ze słusznego mojem zdaniem 
, że poeta za naszych czasów nie może 
SA TaN DO bawiącym, maitre de plai- 
R zuł, A okręt poetyeay bez naukowego 
M u aeaa się na MIODEK Naa łat - 
a. Ale aw, a postępem 
So. ARDENY go namiętność pokonywania 
AM a c dk wlec zeczy, najcięższe, 
= $ EA sentien, i powoli onixo- 
sis H AZ wielkimi uomi, ŻE 
i aa = yt ciężkim, Sa się a gleboko 
BB, na dno. Ostatni „OAZĘ Jest tylko 
ssp A arma < anung 
Prawie T A E 
T e ARGE l A poe KENS: 
wagi godnym pod względem psycho- 
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logicznym jako konsekwentny i definitywny 
wyraz wielkiego indywidualizmu a błędnego 
poglądu estetycznego. 

Ogólny kierunek ku studjom zjawisk ze- 
wnętrznych nie jest jednemu Flaubert owi 
właściwy, ale cechuje całą grupę Indzi, do 
których on należy. Pochodzi z uprawnionego 
wstrętu do racjonalistycznego pojmowania 
człowieka jako oderwanej istoty rozumnej, i 
z defarministycznego pociągu naszego wieku, 
iżby życie duchowe jednostki tłumaczyć przez 
wpływy klimatyczne, etnopsychologiczne i fi- 
zjologiczne. W rozmaitych odcieniach odnaj- 
duje się ta dążność u najznakomitszych współ- 
czesnych ziomków Flauberta, u jego nauczy- 
ciela i przyjaciela Teofila Gautier, u Rónana, 
Taine'a, braci Goncourt. 

Te umysły przy całej rozmaitości mają 
to za wspólne i bardzo nowożytne piętno, a 
oprócz tego jeszcze jednę, niemniej nowożytaą 
właściwość, a mianowicie tę, że w ich arty- 


stycznie wykonanych dziełach zanadto daje 
się czuć po za niemi leżąca praca, trud, 


z którym zostały utworzone a niekiedy rodzi 
się po prostu nieprzyjemne wrażenie przeła- 
dowania. Renan, do którego to się najmniej 
odnosi, opisuje nie rzadko rzeczy stojące z 
pełnie po za ramami przedmiotu ; Ghia jest 
z tych wielkich artystów jedynym, z RESO 
slowa i obrazy zdają aie swobodnie wytry- 
skać, a nawet on czasem wypuścił ze swej 
ręki słownik i encyklopedją. 

U Flaubert'a encyklopedja powoli ruguje 
objawy psychiczne. Gautier z latami stawał 
się coraz mniej poetą a coraz więcej malow- 
niczym opisywaczem. Flaubert stawał się 
z wiekiem coraz więcej uczonym i zbiera- 
czem. 

Rzućémy okiem na całą jego produkcję od 
pierwszych początków do końca, to obaczymy, 
jak żywioł psychiczny, który pierwiasukowo 
wszystko zalewał i użyźwiał pomału odpływa, 
usuwa się i pozostawia tylko suche, kamienne 
lożysko historycznych albo przyrodniczych 
faktów. 

W „Madame Bovary“ jeszcze wszystko 
żyje. krótkie. Nawet 
opis Rouen, miejsca urodzenia autora, dokąd 
Emma jeździ dliżansem dla spotkania z Leo- 


nem, jest podany w niewielu wierszach. Prócz 
jakim 


Opisy są rzadkie i 


tego ożywia go opis zawrotu głowy, 
bucha na Emmę ów zbiór tysięcy istot, jakby 
wszyscy ci ludzie obwiali ją wyziewami na- 
miętnęści, jakie ona im przypisywala. 

Bezpośredni opis miasta, moment małow- 
niczy jest tu calkowicie zamieniony na psy- 
chologję, na wrażenie, jakie robi miasto na 
główną osobę — a to się u Flaubert a staje 
coraz rzadszem. 

W „„Salammbo* musiało się studjum i 
dział czysto opisowy Z konieczności silniej 


zaznaczyć. Są wielkie partje w tem dziele, 
które się czytają jako ustęp z historji staro- 
żytnej sztuki wojennej albo jako archeolo- 
giczna rozprawa raczej niż jak romans, i dla 
tego działają nużąco. Ale .,Salammbo* obfi- 
towała jeszcze w motywy ogólno ludzkie. Na 
przykład odczytajmy rozdział, gdzie kapłani 
postanowili przebłagać Molocha ofiarą pierwo- 
rodnego z każdego domu, gdzie kilku z nich 
puka do drzwi Hamilkara, a ten stara się 
uratować z ich przemocy małego Hannibala. 


Kołoryt tu przedstawiony przez Flaubert'a 
jest taki, jaki musiał być w punickiem mieś- 
cie po rozporządzeniu takiej sromadnej ofiary 
a na tem tle szczegółowe zdarzenie wznosi 
się w nięzatartych rysach. Hamilkar wpada 
do pokoju córki, chwyta jedną, ręką Hanni- 
bala, drugą sznur leżący na podłodze, zwią- 
zuje ręce, nogi chłopca, zapycha resztę sznura 
do ust jak knebel i chowa go pod łóżkiem. 
Potem klaszcze w ręce i każe przynieść 
dziecko niewolnicze, 8 do 9 la mające, 
z czarnymi włosami i wystającem czołem. 


Przynoszą dziecko biedne, chude i ob- 
rzmiałe zarazem, o skórze tak ciemnej jak 
gałgan obwiązany naokoło lędźwi. Hamilkar 
wpada w rozpacz; czy jest to możliwem, aby 
przemienić to dziecko w Hannibala! Ale 
chwile są drogie, i pomimo wstrętu zaczyna 
dumny suffet nędzne chłopię myć, wycierać i 
maścić; nakłada mu ubiór purpurowy, zapina 
na plecach dyjamentowymi agrafami, a dziecko 
uśmiecha się, uszczęśliwione paradą, i wyska- 
kuje z radości, Uprowadza ze sobą chłopca. 
Ale kiedy go na dolnem podwórzu z udaną 
boleścią oddaje kapłanom Molocha, pokazuje 
się w górze na trzeciem piątrze domu pomię- 
dzy kolumnami z kości słoniowej blady ubogo 
ubrany, strasznie wyglądający mężczyzna Z Wy- 
ciągniętymi rękoma. „Moje dziecko!“ — woła, 
„To jest piastun dziecięcia pospiesznie po- 
wiada Hamilkar i jakby chcąc skrócić rozsta- 
nie wypędza kapłanów za bramę. Kiedy ode- 
szli, posyła niewolnikowi najlepsze rzeczy 
z kuchni, mięso, bób i marynaty; starzec, 
który dlugo nić nie jadł, rzuca się na to i 
połyka wśród lez, a kiedy Hamilkar wieczo- 
rem powraca do domu, widzi w wielkiej sali, 
gdzie padało światło księżyca przez otwory 
w kopule, przesyconego, napół pijanego nie- 
wolnika rozciągniętego na marmurowej po- 
dłodze, pogrążonego we śnie. Patrząc na 
niego uczuwa rodzaj litości, Końcem nogi 
podsuwa mu dywan pod głowę. 


 Nieprzespany Sen 
pani Maciejowej z Leszna. 
Obrazek 
Wiktora Gomulickiego. 

Cóż się to dzieje, najmilszy ezusieczku! 
Gdzie spojrzeć, wszędzie srebro i alabaster. 
Drzewa z alabastru i domy z alabastru, a 
ulica jak okiem sięgnać, cukrem wysypana 
I biało tak, aż ślepi. Świat się caly w mle- 
ku wykapał, czy co” 

W powietrzu migają srebrne gwiazdki. 
Gdy wiatr dmuchnie, gwiazdki wirują i tań- 
czą. Zupełnie jak rój komarów w ciepły, 
wiosenny wieczór. Czasem w górze załomo- 
cze coś i sypnie garścią brylantów. Czasem 
nad dachami, w tumanach płowego dymu, 
przepłynie białe widmo: niby śmierć, niby 
Matka Boska z dzieciątkiem... 

Niebo nabrało szklannej przejrzystości 
i szklannego pelysku  Zapadło się przytem 
w głąb, że go prawie nie widać. A słońce 
roziskrzyło się wspaniale i wygląda z poza 
kominów, złote jak monstrancja... 

Panię Maciejowę dziwi to wszystko 
niezmiernie. Skuliła się za swym stragani- 
kiem i oczy mróży od wielkiego blasku. 

Osiemdziesiąt osiem lat żyje na świecie 
a jeszcze takiego dnia nie widziała. Osobli- 


wy on jakiś, mleczno-brylantowy, pełen 
blasku i cudowności. Pewnikiem, wyjdzie 


z niego jakie nieszczęście : albo chleb zdro- 
żeje, albo się kto obwiesi... 

Po drugiej stronie leżą dwa  sfnksy. 
Śnieg nakrył im głowy białemi koronami. 
Sfnksy patrzą na panię Maciejowę, pani 
Maciejowa patrzy na sfinksy. Ta wymiana 
spojrzeń, odbywa się codziennie, już od lat 
piętnastu. Ale sfinksy nigdy jeszcze nie pa- 
trzały tak dziwnie jak dzisiuj (oś one wie- 
dzą coś kryją... 

Tymczasem targ idzie nie sporo. Lu- 
dziska przebiegają koło straganu szybko, 
z nosami schowanemi w futra i szale Nikt 
nawet nie zerknie na straganowe przysmaki. 
A jednak wyzieraja one ponętnie z czterech 
koszyków, ślicznie przystrojonych złotym i 
czerwonym papierem... 

Pani Maciejowej poczyna być 
Wyszła dziś z domu bez gorącej strawy. 
Na rozgrzewkę wypiła tylko dwa kieliszki 
„zielonej“. Wódka ta smaczna i na łamanie 
w kościach pomocna, ale dwa kieliszki przy 
takiem mrozie, to mucha. Szczęściem, pod 
straganem stoi flaszka, ledwie że rozpoczęta... 

Starowina pije ziołówkę i ręce ogrzewa 
nad garnkiem z węgląmi, a tymczasem 
świat poczyna się w jej oczach przeinaczać.. 

To, co się wydawało śniegiem, okazuje 
się po prostu masą białego pachnącego 
kwiecia. A owo dzwonienie sanek? To 


zimno. 


ciła do domu 
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szczebiot zięb, kosów i pliszek, które uwi- 
Jaja się wśród gęstwiny. I nie żadna ulica 
biegnie środkiem, jeno strumień. Po tej je- 
go stronie faka, usiana jak dywan trawą i 
kwiatami, po tamtej budynki gospodarskie 
i młyn, umąaczony a klekoczący. 

Największa jednak pociecha z owemi 
sfinksami wrzekomemi. Nie sfinksy to rza- 
dne, lecz zwyczajne młynarskie kondle. Jak 
podjedzą to zawsze wylegują się tak na 
słońcu, jeden obok drugiego. Psiska to po- 
zornie leniwe, ale Boże broń zaczepi któ- 
rego. Jedna tylko Marynka, córka młynarzo- 
wa, może bezkarnie ciągnąć je za uszy i 
targać im wełnistą siersć na brzuchach. 

A toż i ona. Wyszła przed ganek, trzy- 
mając w jednej ręce pęk bzu kwitnącego, 
a w drugiej kawał chleba z miodem. Matka 
osłonila ją białą chustka, żeby sobie głowy 
nie przepaliła na słońcu. Z pod  chustki 
wyglądają kosmyki lnianych włosów, ogro- 
mne, szare oczy i tłuste policzki, miodem 
usmarowane. Dziewczyna zajada chleb i 
wodzi oczami za pliszką, skaczącą koło stru- 
gi. Nagle, krzywi się i poczyna płakać. 

— (o ci to, Maryno? — pyta ojciee 
ukazując się we drzwiach młyna w białej 
szlafmycy i z fajką porcelanową w ustach. 

A dziewczynka, łkająć: 

— Mucha; proszę tatulka, 
na chlebie i miód zjada... 


usiadła mi 


Pani Maciejowa przygląda się temu 
wszystkiemu z coraz większem zajęciem. I 
czuje nagle dziwny dreszcz, który ją całą 
przenika i wstrząsa. Najsłodsze rany Chry- 


stnsa! Wszakże tą dziewczynką pucuło- 
wata, tą miodem karmiona młynarzówną 
jest, nie kto inny, tylko ona sama — ona, 
uboga straganiarka z Leszna... 

— Poczemu jabłka? — rozległ się 


nagle głosik piskliwy. 

Straganiarka otwiera oczy i widzi stu- 
dencika, czerwonego od mrozu i tupiącego 
nogami dla rozgrzewki. 

— Większe po pięć, maiejsze po trzy 
— odpowiada, nie wiedząc dobrze gdzie 
jest i co się z nią dzieje. 

-- Dam po trzy, ale za większe. 

— Niech tam! 

Bierze od malca pieniądze, wydaje re- 


sztę i wtyka mu jeszcze różany karmelek 
na dokładkę. 

A potem zaczyna zrzędzić nosem na 
Rózię, wnuczkę, która jej dotąd śniadania 


nie przyniosła... 

Oj! nic dobrego z tej dziewczyny nie 
będzie! Dziś rano zaspała, bo wczoraj wró- 
po północku. Mizdrzy się, 
kryguje, włosy nad czołem  przestrzyga, a 
o starej babce nie pamięta ani kruszyny. 
Pójdzie szerokim gościncem jak inne!... 


Na świecie coraz jaśniej i coraz zimniej 
Pani Maciejowa znów sięga po flaszkę 1 
węgle w garnku rozdmuchuje. Mróz kole j 
w nogi miljonem ostrych szpilek. Gdy przy” 
mknie na chwilę oczy, a potem je otworzy 
to widzi wielkie szkarłatne plamy, migoci 
ce w powietrzu. Przechodnie coraz szybciej 
wymijają jej straganik i coraz mocniej tu- 
pią nogami. 

Ah, cóż za niegodziwe dziewczynisko 
z tej Rózi! Żeby choć garnuszek gorącego 
barszczu przyniosła |... 

Zresztą, mniejsza o nią. Słońce zacho- 
dzi za młynem ; niedługo będzie kolacja- 
Wieczór ciepły, prawie upalny. Żaby huka- 
ją w siłowiu, derkacz drze się na łące. & 
woda pod młyńskiemi kołami wre i kipi, 
jak wrzątek w kotle. 

— (0 tam, Marynko ! wszystko pójdzie 


dobrze !... Rodzice są mi dziś krzywi, ale 
i z niemi się poradzi. Jak wrócę oficerem 


na własnym koniu, z ktzyżem na piersiach, 
to mi się pierwsi pokłonią. Daj  Marynko 
buziaka, wszystko pójdzie dobrze! 

Ślieznie mówi ten Stach. A i sam śli- 
czny, jak obrazek, W ułańskim mundurze 
tak mu do twarzy! Szkoda tylko, że jutro 
jak Świt, rusza z pułkiem na wojaczkę... 

Słońce zgasło, młyn stanął, ptaki na 
łące posnęły. W ogródku słowik spiewa 
czeremcha pachnie, a kochankowie rozma 
wiają — pocałunkami. 

Śliczny ten Stach. I gdzież Maćkowi 
przyrównywać się do niego. — Maćkowi 
co ma twarz od piegów czerwoną i plecy 
w pałąk wygięte .. 

Ale Maćka ojciec lubi. Zarządza 02 
całym młynem, a zna się na rzeczy jak 
nikt inny. Niedawno stary młynarz powie- 
dział przy ludziach, że córki nie odda ni- 
komu tylko Maćkowi.. 

Dla serca Marynki ciężki to  frasunek. 
Jak uciec przed nielubionym? jak pozbyć 
się narzuconego? 


— Patyczków miętowych za cztery ! 

— Chleba świętojańskiego za dwal 

~ Orzechów I 

— Pierników! 

Gromada malców otacza straganik, tło- 
cząc się i sztukając w stół miedziakami. 

— Zaraz, moje dzieci, zaraz — mówi 
pani Maciejowa, przecierając oczy. — Do- 
staniecie wszyscy czego wam potrzeba. Tyl- 
ko nie krzyczcie-ż tak głośno. Maciejowa 
jeszcze nie ogłuchła. 

I obdziela malców przysmakami, zgat” 
niając miedzianą monetę do dużej, sku- 
rzanej kieszeni. 

Chłopcy odchodzą, krzycząc i przepy” 
chająe się i podrzeżniając starą straganiarkę 


— —— m—m— 


| Mróz ani na włosek nie zelżał. Niebo 

Ziemia jskrzą się jak kryształowe. Ile razy 
otworzą drzwi od szynku naprzeciwko; bucha z 
niego para wielkiemi białemi kłębami. 

„Panią Maciejową nogi bolą nie żartem, 
I zesztywniała jakoś, że poruszyć się „nie 
może 

A Rózi jak niema, tak niema.. 

Trzeba znów sięgnąć do (pocieszycielki). 

Tylko, że ta ziołówka, zwykie tak po- 
mocna, dziś wcale nie działa. Ani do żołą- 
dka nie idzie, ani do głowy, tylko — w 
Rogi. Zamiast pokrzepić, osłabia . zamiast 
pocieszyć, zasmuca... 

Oj tak! smutna to dola 
mrozie i staremi oczami wypatrywać, 
spadnie trojak lub pięciogroszówka! 

W młynie weselej... 


siedzieć na 
zkąd 


weselej, albo i nie. Maciek po ślubie. 
zrzędniejszy jeszcze i gorszy. Na dom ską- 
Pi, a sam hula i pije na potęgę W miaste- 
«zku ma kamratów i kochankę. Coraz czę- 
ściej wyjeżdża na zabawy, a młyn na łasce 
ludzi zostawia. I niema komu gospodarczyć, 
bo ojczysko dawno już w ziemi. Dni się 
wloką ponuro, ciężkie. nudne. Gdyby nie 
dziecko, toby przyszlo chyba spróbować, 
jak też głęboka woda pod kołami... 

A Stach ? 

Kości jego przesypał żółty, nadnar- 
wianski piasek. Wieczne odpocznienie zmar- 
temu, a spokój tym, którzy go przeżyli |... 

— Słysz, ty stara, nie spij! Zmarzniesz 
jeszcze, a nam będzie bieda‘ 

Tak wykrzykuje przechodzący mimo 
straganu policjant i taska panią Maciejowę 
za ramię. 


S aruszka otwiera oczy, — siwe wyłza- 
wione oczy, które hłyszczą matowo, jakby 
na nie bielmo śmierci wchodziło — i twier- 
dzi, że jako żywo nie spała... 

Potem wlepia wzrok w dwa sfinksy, 
które po dawnemu leżą nieruchomo, białemi 
płaszczami śniegu okryte. 

— (o to za głupi naród! — mruczy. 
Wmawiają we mnie, żem spała. Zesłabłam 
jeno kruszynę i tyle. 

Sfinksy ją nudzą, więc podnosi głowę 
wyżej nad kominy. Ludziska muszą palić 
W piecach co się zmieści, bo każdy komin 
zieje klębami dymu, jak wulkan. Dymy te 
słoneczną jasnością przyjęte, układają się 
malowniczo, tworząc niby pałace, niby ko- 
Aceioły... 

„Pani Maciejowa radaby zapomnieć o 
bólu, który z nóg przechodzi do krzyża. I 
dlatego ściga wzrokiem te przezrocze gma- 
chy, rozpływające się na wietrze.. Czasami 
frontowa ściana gmachów w gruz się wali 
i wówczas oko sięga do wnętrza. A we 
wnętrzu pełno filarów, ołtarzów  świeczni- 


zet 


do Fary, a trochę 
Tylko większe 


ków Podobne to trochę 
do kościoła na Grzybowie. 
i bogatsze 

Chć znów, bliżej się wpatrzawszy, nie 
gmachy to, tylko ogrody. Najwyraźniej wi- 
dać klomby, zleje i szpalery Każdy gatunek 
drzewa odróżnić można z łatwością. Tu 
stoją kuliste lipy, obok nich pierzaste aka- 
eje, dalej piramidalne kasztany, a w głębi 
buki, pokręcone wężowo. 

Ale wszystko to znika wobec  wysmu- 
kłych włoskich topoli, któremi wysadzona 
jest dluga a prosta aleja. W końcu tej alei 
świeci słońce, i dlugie pasma blasku wśród 
drzew rozsnuwa. Kurz wzbija się klębami 
dosięga wierzchołków topoli, a potem opada. 
Z tumanu wynurza się oddział jeżdzeów. 
Boże, jacyż śliczni! Nad  błyszczącemi ich 
kaskami szumi las chorągiewek. Na mun- 
durach tyle barw, że aż w oczach ćmi się. 
Jeden w drugiego, rumiani, z podkręconynt 
wąsem i skrami w żreniey. A na ich czele 
najrumiańszy i najśliezniejszy, w oficerskim 
mundurze z szablą dobytą i krzyżem na 
piersiach (za waleczność). 

Oddział postępuje równo bez brzęku i 
szczęku. Nagle staje. Ten, który mu prze- 
wodzi, zatacza ognistym rymaniem i w miej- 
s'u go osadza. (Otóż jestem) — mówi we- 
soło, muskajac wąsik jedwabny. I dodaje 
z konia zeskakując (daj buziaka Marynko 
wszystko pójdzie dobrze !) 

Słychać śpiew choralny, organy i księ- 
dza intonującego (Vent Creator). Wszystko 
drży, płonie i migocze. Uskrzydlone główki 
wychylają się z obłoków. Obraz w wielkim 
ołtarzu rozsuwa się, dając widok na jakąś 
głębię czarowną. Ztoto tam błyszczy i bry- 
lanty. I gdzie spojrzeć, różowo, różowo, ró- 
ŻOWO... 


— Wstawajcie babciu, śniadanie wam 
przyniosłam ! 

Ale babcia spi 
już jej 


twardo, i nie obudzą 
ajgłośniejsze nawet wołania. 


Kronika naukowa. 


(Elektroliza i barwniki: Motor elektryczny i maszy- 
ny do szycia. „Dynamit paille“ Cottego.) 


Jak wiadomo prąd ele tryczny prze- 
chodząc przez słabo zakwaszoną wodę roz- 
kłada takową na jej części ssładowe na 
wodór i tlen; własność ta prądu el. ktry- 
cznego została zużytkewana przez Gop- 
pelsrodera do farbiarstwa elektrycznego 

Wynalazca wnioskował w ten sposób: 


Jeż:li do wody przez którą prąd prze 
puszczamy, dodamy jakiegoś ciała, które 
pod wpływem jednego z tych gazów się 
rozkłada lub wiąże w jakie nowe polączu- 
nie chemiczne, to musi to nastapić i tutaj 
tem bardziej iż wywiązujace się gazy dzia- 
łają „in statu nascenti’. Najwięcej używa- 
nym mater ałem do wyrabia'ia farb jest o- 
b:cnie maż popazowau, z mazi tej otrzymu- 
jemy farby „anilinowe* tak wysoce cenio- 
ne, Nm jednak maź dostarczy nam ża- 
dnych barw przebyć długi szereg 
zmian chemicznych, które jednak właści- 
wie nie są niczem innem jak tylko utlenia- 
niem materji t. j. dorzucaniem do jej skła- 
du tlenu lub też redukowaniem tejże t. 
oddzielaniem z jej składu za pomocą wo- 


musi 


doru Otóż tego uieniania i redukowania 
podjął się prąd elektryczny. 
Goppelsroeder rozpuszcza w zakwa- 


szonej wodzie materje organiczne, zmienia- 
jące się pod wpł+wem wywiązanego tlenu 
lub wodoru w materje barwiące i działa 
prądem elektrycznym przepuszczając go 
przez wodę. Wywiązujący się wodór i tlen 
działają na znajdujace się w wodzie połą- 
czenia, częścią redskująeo częścią utlenia- 
jęca. Zdarzyć się więc może, że na jednym 
biegunie otrzymamy barwę inną, niż na 
drugim, chcąc więc mieszaniu się barw Za- 
pobiedz dzieli Goppelsroeder naczynie na 
dwie części, wstawiając w środek tegoż 
porowatą ściankę. Wskutek tego zbierarą 
się barwniki powstałe przez utlenienie w 
jednej zagrojzie, w drugiej zaś barwniki 
powstałe przez redukcję. Wynalazca czy- 
nił próby z solami anilinowemi, dalej z roz- 
maitysi aminami i naostatek z fenolem i 
otrzymał rozmaite barwniki jako t»: tarby 
anilinowe czarne, niebieskie, violett Hofi- 
manna, sztuczną alizarynę i t. d.. 

Na biegunie zaś dodatnim ogadzaja się 
barwniki anilinowe czarne i niebieskie, 
podczas gdy alizaryna na piegunie ujemnym 
Chcąc otrzymać barwnik anilinowy niebie- 
ski trzeba do kąpieli, przez którą się prąt 
przepuszcza, dodać ros- aniliwy w roz- 
tworze wodnym z alkoholem matylowym 
kwasem siarkowym i jodsiem potasu, 

Na wy:tawie elektrycznej w Paryżu w 
r. 1881 znachodziło sie kilkadziesiąt sztuk 
materyj jedwabnych farbionych metodą Gop- 
pelsroeaera budziły one powszechne zajęcie. 
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Elektryczność stara się ciągle wtar- 
gnąć w dziedzinę pary i pracy rąk ludz- 
kich. Przyznać należy iż jej się to w pew 
nych razach całkowicie uda e, szczególnie 
tam gdzie chodzi o ctrzymanie siły nie 


zbyt wielkiej: 


Szanowne czytelniczki wiedzą jak mę- 
czącem jest szycie na maszynie, otóż p. 
Wiliam Grscom w Filadelfii postanowił 
zastąpić pracę nóg elektrycznością i udało 
mu się to zupełnie. 

Elektryczności dostarcza motorowi ba- 
terja złożona z sześciu stosów, składają- 
cych się z środkowej płyty cynkowej i 
dwóch hocznych płyt węglowych, które mo- 
ga być mniej lub więcej w roztwór dwu- 
chromianu potasowego i kwasu siarowego 
zanurzone. B:terja cała znachodzi się w 
skrzyneczce drewnianej, która służy zara- 
zem jako krzesło i może być do maszyny 
do szycia przysuniętą+ Z boku skrzynki 
znajduje się deszczułka, naciśnięcie jej nc- 
gą sprawia zanurzenie płyt stosów w roz- 
twór, prąd zaczyna krążyć i porusza mo- 
tor a z nim i maszynę; z chwilą podjęcia 
nogi deszczułka powraca w swe pierwotne 
położenie, płyty się wynurzają, elektryczność 
przestaje krążyć, motor i maszyna stają. 

W ten sposób można każdej chwili z 
wszelką łatwością puścić maszynę w ruch- 
lub ją też zatrzymać. Oprócz tego od mniej- 
szego jub większego naciśnienia deszczułki 
zależy mniejsze lub większe zanurzenie 
płyt, co ostatecznie sprawia powolniejszy 
łub szybszy ruch maszyny. Sposób więc 
dostarczania elektryczności jest jak najle- 
piej obmyślany. 

Drugą częścią jest mcter clektryczny 
ulzielający maszynie do szycta potrzebnej 
siły za pośrednictwem pasa, przechodzące- 
go przez koło motoru i maszyny. 


Składa się on z dwoch silnych ele- 
ktromagnesów zasilanych elektrycznością z 
wmocnionych poprzednio stosów; elektro- 
magresy sprawiają obrót induktora Siemen- 
sa położonego między niemi, oś zas induk 
tora posiada na swem przedłużeniu , koło, 
służące do nawinięcia pasa, który w dal- 
szym swym ciągu przechodzi pizez koło 
maszyny do szycia, to już w górze nadmie- 
n:liśmy. Cały ten motor nie waży więcej 
nad 2 klg. i daje się z łatwością umoco- 
wać za pomocą odpowiednich śrub do sto- 
hka maszyny. Mimo swych małych roz- 

miarów, bo ma zaledwie cztery cale dłu 
gości a 2'/, szerokości, wykonuje ten mo- 
tor zadziwiająco wielką pracę, igła maszy- 
ny porusza się pod jego wpływem z szyb- 
kością 700 uderzeń na minutę. Dalszą za- 
letą jego jest, iż odznacza się wielką pro- 
stotą w swej budowie; jest nadzwyczaj po- 
jedynczy a ztąd trwały i tani. Posiada sło- 
wem wszystko co mu może zapewnić jak 
najlepsze przyjęcie w sferach interesowa- 


nych. 
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Po prochu nastąpiła bawełna strzelni- 
cza, po bawełnie s'rzelniczej nitroglicery - 
na a po niej mnożą się coraz więcej, co- 
rez silniejsze środki ekspłodujące. Jednym 
z takich mat rjałów wybuchowych nowszych 


czasów jest: nitrocellulosa, której rozlicz- 
ne, odmiany posiadamy. Między  innemi 
znachodzi się także tak zwany; „Dynamit 


paille“ czyli dynamit ze słomy wynalazku 
Cottego. 

Słoma posiadająca  krzemionkę w 
swym składzie pozostawia się przez 15 do 
18. godżin w roztworze potażu gryżącego i 
sody, przezco wszystkie części rozpuszczal- 
ne odłączone być mogą w wodzie wrzącej. 

W ten sposób przyrządzoną sł mę 
miele się w młynach papierowych, zarabia 
na masę i formuje arkusze o znacznej gru- 
bości, 1 kwm. podobnego papieru waży o- 
koło 300 gr. 

Arkusze pocięte w pasy szerokości 2 
do 8 mm. zanurza sę w mieszaninie 8 
części kwasu azotowego dymiącego z 5 o- 
bjętościami kwa u siarkowego. W miesza- 
ninie tej pozostawia się 3 —4godzin wy- 
mywa tak długo w czystej wodzie dopóki 
nie przestanie dawać kwaśnej reakcji. W 
ten sposób otrzymuje się nitrocellulozę po- 
siadającą nadzwyczaj wielką siłę wybucho- 
wą, przyćczem użycie jj jest nader łatwe 
Ostatecznie wkłada się ją w roztwór sale- 
try i dodaje proszku węgla. Stosunek w 
jakim te ostatnie odczynniki użyte bywają 
jest różny i zależy od celów, w jakich się 
nitrocellulosy używa. 

Cotte miesza jeszcze otrzymaną ze sło- 
my nitrocellulosę z 2—3,/” potażu i sody, 
tłucze ją na proch i dodaje 50°% nitrogli- 
ceryny. 

„Dynamit paille“ Cottego nie marznie 
pozostaje zawsze plastyczny i eksploduje 
nawet przy dosyć niskiej temperaturza, 

Kaz. Społuński 
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Minęły już czasy kiedy niemieccy u- 
czeni słynęli z swej bestronności i grunto- 
wnej wiedzy dziś po zwycięskiej kampa- 
nii francuskiej szowinizm narodowy owła- 
dnął armią niemieckich piór. Od najmniej- 
szego pisemka do najpoważniejszych wyda- 
wnictw wszystko owiane jednym duchem, 
iście krzyżacką pychą i pogardą ku wszy- 


stkiemu co nie-niemiecki:, co prócz prawa 
niema za sobą dla ich poparcia brutalnej 
siły miliona iglicówek. Kierunek ten najja- 
skrawiej przebija się w niemieckich pi- 
smach traktujących o obecnych zdarzeniach 
lub o przeszłości Polski z równą niena- 
wiscią i stronniczoscią, a niestety dzieło, 
któregośmy poważny tytuł wyżej przyto- 
czyli z tej ogólnej reguły wcale- nie jest 
wyjątkiem. Prawdziwe lub nie — mniejsza © 
to—zesławiono, by tylko dzieje nasze w nie- 
korzystnem przedstawić świetle, a Poznań- 
skie jako niemiecki kraj. Sam wydawca 
Dr. Christian Meyer według którego Poznań 
„to naj tarsze i najznakomitsze niemieckie 
założenie“ (str. 124) daje nam dwa arty” 
kuły „Niemcy w poznańskiej prowincji 
przeciw polskiemu powstaniu 1848* i „Fry” 
deryk Wielki i Pobrzeże nadnoteckie*- 
W pierwszej rozprawie 1zecz naturalna 
odmałowane są żywo wszystkie „okrucień- 
stwa* jakich się dopuściły „polskie bandy 
powstańcze* na spokojnych obywatelach 
niemieckich i żydach* Szczególnie żydzi, 
pod pozorem, jakoby na powstańców z 0- 
kien strzelać mieli, zostali ciężko pobici, 
ssrzywdzeni, a mieszkania ich splądrowane 
„(str. 216) lub, jak na str, 222 „Teraz na- 
stąpiło plądrowanie domów, które do nie- 
mców i żydów należały, czego nie zrabo- 
wano zniszczono. Zburzono także synago- 
gę*. Tak to pod piórem Dr. Meyera wyro- 
sli nawet cisi i trwożliwi zazwyczaj żydzi 
na bohaterów i męczenników niemiecko- 
narodowej sprawy. W drugiej swei pracy 
roztacza auter przed oczyma czytelnika 
„dokładny obraz błogiej działalności Fry* 
deryka. W około podniesienia przez polskie 
gospodarstwo głęboko upadłego kraju pod 
względem gospodarczym „(str. 145) ma się 
rozumieć za pomocą germanizacji. Zachwy- 
cają wydawcę słowa Frydryka że „najpe* 
wniejszym środkiem, by słowiańscy ludzie: 
nabrali lepszych wyobrażeń i obyczajów 
zmieszać ich z czasem z niemcami“ po- 
wtarza je aż dwa razy jakby dla łepszego 
w bicia ich w pamięć czytelnika. Ponieważ 
zdaniem Fryderyka W, „polscy ludzie są 
za gnuśni i leniwi i niemają żadnej ochoty 
do pracy“ „należy przeto na to baczyć by 


sprowadzać ludzi z Meklemburgii i Łużyć 
i osiedlać jch tutaj“ w przeciągu też lat 


jedynastu (1775—86) osiedlono 2,200 ro- 
dzin czyli około 11.000 osób. Słusznie mó- 
wi autor, że „w ogólności dzieło koloni- 
zacji znakomicie się królowi powie- 
dło*, bo dziś okolice nad Notecią należą 
do najbardziej zgermanizowanych częśc! 
dawnej Rzeczyposp. Cały t. zw. Netzdi- 
strikt na przestrzeni 222 [©] mil mieścił 
w sobie 1861 r. 351,800 Niemców, a zale- 
dwie 158,000 czyli 30 ?/, Polaków (patrz : 
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Szymeński Statystyka luda. polskiej pod 
zaborem pruskim str. 14) Szkoda że autor 
„w dokładnym tym obrazie* zapomniał o 
tysiącach Polaków przesiedlonych gwa'tem 
z nad Noteci na Pomorze, o polskiej mło- 
przemocą do wojska w nie- 
tym podobnych 
poznała 


dzieży branej 
mieckie strony i innych 
dobrodziejstwach, na których 
się tylko „gnusność i głupota prestego 
(sc. polskiego) człowieka (str. 230). Bardzo 
ciekawie opowiada Dr. Meyer o bezpra- 
wnem wbrew rozbiorowemu traktatowi 
z r. 1072 (gdybyśmy nawet i ten za pra- 
wny wziąść chcieli) wysunięciu granicy o 
2 mile po za Ńcteć w głąb ziem Rzeczy- 
pospołitej. „Dopiero jesienią — mówi on 
1772 roku przyszło do rozbiorowego tra- 
tatu między Rosja, Austrją a Prusami. 
Joż przedtem rozkazał Frydryk większemu 
oddziałowi wojska posunąć sę po Notei, 
tak dalego miał sobie kraj przywłaszczyć. 
Wyciągnął swą rękę jeszcze dalej i wziął 
drugi -brzeg  NŃcteci, Pełnomocnik je- 
go von Brenkerhof dł się przyja- 
ciółce swtjej hr. Skorzewskeij właśclcielce 
Łabiszyna, kióra jako gorąca aliantka Prus 
obawiać się mogła o swe dobra 

nekłonić do wysunięcia nowej 
po ża Łabiszyn, tak, że 
nie Rynarzewo, jak postanowiono, było 
najdalej wysvnięten punktem granicznym, 
ale objęto jeszcze granicą dobra £uboczyń- 
skie i Boroznickie, na których przeważnie 
©) żyli niemcy. Tak więc Szulice zostały 
ostateczną granicą. Frydryk II. był z tego 
zadowolony i zapragnął wkrótce jeszcze 
więcej, ponieważ nie spotkał się z żadnym 
oporem* (str. 158) Co za litość dla jakiejś 
Skórzewskiej — co za bohaterstwo zabie- 
reć cudzą własność, skoro właściciel sił 
niema ich bronic ! Rzeczywiście czyny go- 
dne, by poświęcić im osebne studjum! 


nie 


słusznie 
w Polsce, 
granicy piruskjej 


Dzielnego współpracownika znalazł 
Dr. Meyęr w swym wydawnictwie w Dr. 
Max. Birze autorze czterech rozpraw „Dzie- 
je łuterskiej gminy w Poznaniu“ „Jan Ea- 
ski reformator Po!ski* „Bambrzy koło Po- 
znania* w końcu „Relacja naocznego świad- 
ka bitwy pod Byczyną*. Skąd autor przy- 
szedł do przekonania, że podczas reforma- 
cji „w miastach Wielkopolski i Prus nle- 
miecki element był przeważającym i że za- 
chowało się w nich żywe współczucie wy- 
padków w dawnej (niemieckiej) ojczyźnie* 
(str. 66) co pomyślnie wpłynąć miało na 
rozszerzenie reformacji, trudno odgadnąć— 
jeżeliby bowiem przyszło sądzić o narodo- 
wości luteranów w Poznaniu, to z opisu 
l5stu ich reprezentantów przy zawarciu 
kupna pałacu po Stanisławie Górze 1593 r. 
dla  ewangielickiej gminy zawyrokować 
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byśmy musieli na korzyść polskiego żywio- 
łu. Na 12 nazwisk polskich znachodzimy 
zaledwie trzy niemieckie. Zdaje się jednak, 
że dla Dr. Bära nie jest to żadnym argu- 
mentem. Wśród nazwisk niemieckich kolo- 
nistów przybyłych z po:zątkiem zeszłego 
wieku w okolice Poznania jak nazwa ich 
wskazuje „Bambrzy“ z Bambergu znacho- 
dzi dwa nazwiska polskie: Andrzeja Ko- 
szyckiego i Jakóba Kosmatego. Ponieważ 
w kontrakcie zawartym między Bambrami, 
a poznańską gminą po wyliczeniu ich na- 
„którzy to wszyscy są NIe- 
zamiast 


zwisk dodano 
mcami i katolickiej religji* autor 
przypuścić że do Bambrów przyłączyło się 
kilku Kaszubów lub innych polaków i że 
całość nie uzglę- 


gmina mając na uwadze 
tego 


dniła narodowości dwóch — zamiast 
wszystkiego, auter stara się udowodnić, że 
Koszycki był rodowitym niemcem. Wzmiąn- 
ka w jednym z późniejszych aktów o tym- 
że Koszyckim „nec non Koszyckim incolam 
Ratajensem linguae polonicae optime peri- 
tum“ zdaniem dr. Bära tem silniej przema- 
wia za niemieckością Koszyckiego. Na. py- 
tanie skąd pochodził odpowiada zgodnie 
z tradycją (0, b. mówiący o ogóle Bam- 
brów) z Witembergii — szkoda, że nie 
dodał „wiadomo bowlem powszechnie, że 
tam wszyscy wieśniacy mimo niemieckie 
pochodzenie noszą polskie imiona i nazwi- 
ska“ a sprawa byłaby jasną jak słoneczny 
promień i nie potrzebowałaby długich do- 
wodów. 

O dalszym ciągu pracy „o Bambrach* 
mówić nie będziemy. Nie jest to już bo- 
wiem naukowa rozprawa, ale zwykle po- 
lityczny artykuł wzywający rząd do zger- 
manizowania  oddawna spolonizowanych 
Bambrów za pomocą szkoły i kościoła na 
tej podstawie, że niegdyś byli niemcami. 
Ciekawiśmy tylko coby dr. Bär powiedział, 
gdyby Rosja po zagarnięciu Prus wscho- 
dnich dlatego. iż znajduje się tam garstka 
Filiponów rosyjskiego pochodzenia, chciała 
całe Prussy wschodnie zrusyfikować. Było- 
by to zapewnie gwałtem, na które tyłko 
„niedźwiedź* północny zdobyć się może. 

Nie starczyłoby nam miejsca, gdyby- 
śmy o każdej pracy z osobna pomówić 
chcieli. Z tego cośmy juž przytoczyli — 
czytelnik łatwo sąd sobie o całym wyda- 
wnictwie wyrobi. Pod względem naukowym 
nie przynosi ono prawie żadnej korzyści, 
a jeżeli dr. Mayer postawił sobie za zada- 
nie przekonać rząd pruski o zbawienności 
germanizacji „niemieckiej prowincji poznań- 
u to nie potrzebował do tego ubierać 
togę uczonego. 

K. W. Zódktewski. 


skiej 
się aż w poważną 


Przegląd teatralny. 


Obieglszy sceny: krakowską i warszaw- 
ską, przedstawił się nakoniec lwowskiej pu- 
pliczności „Wujaszek Alfonsa“ Stanisława 
Dobrzańskiego — i utrzymał ją przez pół 
godziny w nieustającym smiechu. Jest to 
jednoaktowa farsa zbudowana zZ humo- 
rem i ogromną znajomością efektów ścenicz- 
nych. I to jest główną jej zaletą; bo w ża- 
dnym razie nie zgodzimy się z owymi „zna- 
komitymi znawcami sztuki”, którzy ntwór 
ten, pełen wprawdzie humoru, ale niewy- 
trzymujący poważniejszej krytyki, nazwali 
„genialną farsą".  Wyrazami : genialny“ 
„znakomity“ „świetny“ szafować nie trudno, 
ciekawym jednak, co pozostanie dla utwo- 
rów zasługujących rzeczywiście na te na- 
zwy. Wybuchy śmiechu wśród widzów. nie 
są jeszcze dowodem wartości sztuki. 

„Wujaszek Alfonsa“ ma przedewszyst- 
kiem tę wadę, że pod koniec akcja i humor 
tak rantownie słabna, iż w chwili gdy za- 
słona zapada, widz już mial czas przyjść 
do refeksji, że pół godziny blisko śmiał: się 
z nienaturalnie naciagniętych sytuacji. 

Farsę tę odegrano z humorem 1 ży- 
ciem, p. Fiszerowi zaś należy sią odzna- 
czenie. 

Wspomnieliśmy ostatnim razem, Że Z0- 
baczymy p. Zboińskiego W roli Radziwilła, 
w roli, o której recenzje dzienników peters= 
huręskich pisały hymny pochwalne. Nie- 
stety, mie możemy unisono zapiać z nad- 
newskimi krytykami, bo p. Zboiński nie 
przedstawił nam takiego Radziwiłła, mag- 
nata, figlarza i facecjonisty, jak nam go hi- 
storja i tradycja wyobrażać sobie pozwala. 
Wyjąwszy charakteryzacji, która byla þar- 
dzo dobrą, p. Zboiński grał rolę tę bez hu- 
moru. Wszystkie owe facecyjki improwizo- 
wane przez Radziwiłła, wyrecytowuł p. Zbo- 
inski nie budząc żadnego interesu w slu- 
chającym. Historyczne „panie kochanku“ 
nie wyrywało się mimowoli jako przysłowie 
„przeklęte”, którego w rozmowie z Syruciem 
chciał nawet uniknąć Radziwiłł, a nie mógł; 
p. Zboiński wymawiał je, jako dalszą CZĘŚĆ 
zdania rozpoczętego. Pominąć nie możemy 
i tego, że nawet taki magnat, jak Radziwiłł, 
nie wybierał się na polowanie w pysznym 
aksamitpym kontuszu, mógł zatem p. Zbo- 
iński — a wiemy że miał możność — skrom- 
niejszy wziąść kostjam do aktu pierwszego. 

P. Lubicz widocznie nie ocknął się jesz- 
cze, że występuje teraz przed inną pu- 
blicznością, która o przyzwoitości dobrze 
wychowanego człowieka ma cokolwiek deli- 
katniejsze pojęcia. Gra jego w „Chichot- 
kach* mogłaby się niezaprzeczenie podobać 
„Kańczukowom* it. p. — ale w naszej 


publiczności może tylko obudzić co najmniej 
niesmak, jeśli nie oburzenie; gdyż taka wy- 
inowna gestykulacja jest lokceważeniem i 
obrażaniem sztuki i publiczności. Mamy na- 
dzieję. że p. Lubicz będzie się starał zła- 
godzić w przyszłości zdziczaie nawyczki 
przywiezione z dalekiej północy. 

W „Boccaccio* debiutował młody 
ryton p. Montana. Możemy powinszować 
Dyrekcji tego nabytku. P. Fontana posiada 
obszerną skalę głosu silnego i przyjemnego, 
który potrzebuje wprawdzie jeszcze szkoly, 
ale też zasługuje na tę pracę. O grze mo- 
żemy tyle powiedzieć, że jakkolwiek zdaje 
się, że p. Fontana nie ma wyobrażenia o 
tem co to jest „trema“ i zupełnie obojętnie 
spogląda na publiczność, powinien starać się 
o swobodę w ruchach, a osobliwie nie trzy- 
mać ciągle niewolniczo rak przy korpuste. 

Nakoniec musimy zrobić 
uwagę, że panuje w naszym teatrze na- 
ganny zwyczaj, iż gdy publiczność po efek- 
towniejszej scenie obdarzy grającego artystę 
oklaskami. ten powraca z za kulis i kłania 
się uśmiechnięty publiczności, nie zważając, 
że jeszcze dalsza odgrywa się sceni =O 
powracanie wśród: aktu psuje wartość na- 
stępnych scen i wprowadza w ambaras gra- 
jących. W większych zagranicznych teatrach 
nie wolno pod karą powracać aktorowi z ża 
kulis wśród aktu na oklaski publiczności; 
co innego w operetce, jeżeli publiczność do- 
maga się powtórzenia piękniejszego numeru. 
Na podziękowanie publiczności za uznanie 
wyrażone oklaskami jest najodpowiedniejszy 

as po zapadnięciu zasłony. 


ba- 


jeszcze tę 


Tumult. 


Przegląd muzyczny. *) 


Kiedy Beethoven gral w r. 1795 u swego 
protektora i wielbiciela ks. Lichnowskiego 
3 pierwsze tria swojej kompozycji, radził 
mu stary Haydn, któreg» B. był uczniem, 
aby trzeciego (c-moll) nie publikował, a że 
radził mu szczerze, z najgłębszego przeko- 
mania, o tem dziś nikt nie watpi, gdyż 
poczeiwemu, dobrodusznemu  Haydnowi nie 
mogło się ono podobać, nie mógł się niem 
zachwycić, musiałby bowiem zerwać z całą 


Dotychczasowy nasz sprawozdawca mu- 
zyczny L. przestał pisać i stąd brak tej 
rubryki w kilku poprzednich NN., chcąc 
bowiem by sprawozdania nasze pisał ktoś kom- 
petentny musieliśmy szukać innego referenta. 

Redakcja. 


swa przeszłością sprzeniewierzyć się tra- 
dycji..... mając lat 63! Nie tak jednak 
zapatrywał się na to młody beethoven, a 
ostra choć z przekonania płynąca krytyka 
zrazida go wielce, utwierdziła w błędnem 
mniemaniu, że pochodzi z zazdrości, i przy- 
czyniła się do zerwania i tak już nieco na- 
prężonych stosunków między uczniem a 
nauczycielem. 


Beethoven Trio Cmoll (op. 1 N. 3) o- 
degrali pp. Dyrektor Mikuli, Wolfsthal i 
Wollmann. Jedna z najpiękniejszych kompo- 
zycyj nieśmiertelnego mistrza, oto pierwszy 
Nr. którym rozpoczęto 4y wieczór Towarzy- 
stwa muzycznego we środę d. 11. b. m. a 
któryby sam wystarczył do zapełnienia sali. 
P. dyr. Mikuli rzadko się daje słyszeć, grywa 
zwykle raz w roku na jednym z wspomnia- 
nych wieczorów i nie obejdzie się wówczas 
niedy bez tradycyjnych bukietów, wieńców 
it. p owacyj. Tak teżi w środę wyszedłszy 
na estrudę zastał w miejsce fortepianu jeden 
wielki bukiet, cały bowiem instrument wraz 
z klawiaturą pokryty został kwiatami, których 
dostarczyły uczennice, wielbicielki i wielbi- 
ciele jego. Trio Omoll! Któż go nie zna? 
Kto go nie słyszał choć parę razy w życiu! 
kie było może nikogo w sali, komuby było 
obce, jesteśmy jednak pewni, że w takiej 
interpretacji mało osób je słyszało! P. Mi- 
kuli posiada wielką technikę, nie jest ona 
jednak u niego alfa i omegą sztuki, jest 
tylko środkiem, zawsze podporządkowanym, 
z całą słażbistością oddanym na usługi du- 
cha kierowanego myślą kompozytora. Zaraz 
w „Allegro con brio“ z pierwszej frazy po- 
znać było mistrza a cóż dopiero w andante, 
w warjacjach! W ej warjacji passaże, to 
istne perełki. 5ą zaś gral w okiawach, - któ- 
rych w oryginale nie ma, ale grał ją tak, 
że gdyby Beethoven żył i słyszał te oktawy, 
bylby je chyba w manuskrypcie dopisał ! 
Menuet (Qua si Allegro) w którym gamy 
i glissanda odegrane były z prawdziwym 
gustem, z prawdziwie artystycznem „con amo- 
re“ rozentujazmował publiczność. Całe trio 
zrozumiane i wypracowane aż do najdro- 
bniejszych szczegółów, wykonane było zna- 
komicie, o tem mówić nie ma potrzeby, że 
zaś pod wzęlędem technicznym pod 
względem precyzji i dokładnościw 
mechanizmie nie pozostawiało oddanie go nie 
do życzenia, to sam przyzna i najzawziętszy an- 
tagonista p. Mikulego! A podnosim y to, bo 
słyszeliśmy niedawno z kilku stron głosy, że p. 
Mikuli nie powinien już występować publi- 
cznie (?) Jeżeli twierdzący to, byli na ostatnim 
wieczorze, zapewne zmienili już swoje zda- 
nie. Pod wzelędem tedy precyzji w wyko- 
naniu nie można było nie z.rzucić a gdy- 
by i były „kiksy“ (powiadamy „gdyby*) 


które resztą i Rabinsteinom i Bilowom 
się zdarzaja, to czy jedna taka fraza, jedno 
świetne rubato. jedno takie parlando, jakie 


zagrał p. Mikuli ot n. p. w końcowym u- 


stępie Presta“ (finale) nie kazałyby 0 
wszystkich zapomnieć ?... 
Znakomicie sekundowali  fortepianowi 


pp. Wolfsthal i Wollmann, to też po każdej 
części tria powstawała burza oklasków. 
O ryczywole zamilezeć wolę, choć „Na- 
rodówka* właśnie tylko spiew podniosła (!!) 
Następnie odspiewala pani J. kilka ta- 
dnych piosnek. 


Prof. Janonszek odegrał na waltorni 
z towarzyszeniem kwintetu (!) „Pożegnanie“ 
Liibecka. Gral ładnie, kompozycja jednak 


wcale nam się nie podobała. Szkoda tego 
aparatu do takiego utworu, — wolelibyśmy 
byli usłyszeć coś innego. 

Zakończenieni wieczoru, zakończeniem 
odpowiedniem do początku, był 6ty (Cmoll' 
kwintet smyczkowy Mozarta. Rzecz śliczna, 
prześliczna, odgrana byla znakomicie. Pan 
Wolfsthal zwyczajem swoim grał cudownie. 
Pierwsze Adagio (con sordini) oddeklamo- 
wał tak poetycznie, z takiem przejęciem 
się i ciepłem przytem cieniując tak subtel- 
nie, źe porwał i zachwycił wszystkich; o- 
klaskom też nie było końca. 


Szkoda, wielka szkoda, że nie posiada 
instrumentu któryby jego był godnym. 


Wszyscy współdziałający w kwiatecie (zwy - 
kły kwartet Tow. muz. i p. Sch.) jako 
2ga altówka, trzymali się doskonale na wyso- 
kości zadania, jakiego pierwsze skrzypce 
w rękach takich jak p. Wolfsth:la, od 
nich wymagały. 


BIANRKA. 


W ubiegłą sobotę uczcila młodzież 
akademicka pamięć 34. rocznicy zgonu Sło- 
wackiego wieczorkiem muzykalno - deklama- 
cyjnym, który w wielkiej sali ratuszowej 
zgromadził liczne i doborowe audytorjum. 
Do wzbogacenia programu przyczyniła się 


ceniona i zawsże chętna  pjanistka panna 
Konopacka, młody tenor p. Bandrowski 


i uznany już powszechnie skrzypek p. Ty- 
berg. Ożywiły znacznie wieczorek młodzie- 
ży produkcje lwowskiego chóru męskiego 
który w szerokich kołach towarzystwa sto- 
lecznego. zdobył sobie już dawno stanowi- 
sko — sit venia verbo — powagi wo- 
kalnej. Koncert zagaił jeden z akademików 
krótkiem przemówieniem i.. nic nie powie- 
dział. Wygłosił wprawdzie cichym panieńskim 


„A kilka ogólmików o poezji nieśmier- 
telnego Juljusza, ale z ducha tej poezji nie 
R Żadnego programu dla obecnyj ehwi- 

1. Młodzież, deklamująca pod biustem Slo- 
Wackiego „Grób Agamemnona, powinna 
być mniej dyplomatyczna, a więcej otwartą 
Mniej anemiczną, a więcej krewką zwla- 
Szczą że na wieczorku sobotnim mnóstwo 
dziewic pragnęlo usłyszeć wyznanie wiary 
tej generacji, w której sercu i ręku spoczy- 
Wa przyszłość... 


Tak jesteśmy do osta- 
tuich Mohikanów w naszej literaturze i nauce, 
2 nie robią na nas żadnego wrażenia. Oto 
Mamy zanotować nowy objaw. W Przewo- 
dniku literackiem (z kwietnia b. r. znajdu- 
Jemy rozprawę dra (sie!) Maksymiljana Kaw- 
Gzyńskiego p. t. Metoda Taina (sic!) Potrzeba 
Wiedzieć światu, że dr. Maksymiljan Kaw- 
Czyński porwał się z miejsca i tak natarczywie 
uderzył w Tainowską „metode“, że ją zabił: 
Niczem już zwycięstwo Dawida nad Goljatem. 
Praca naszego Dawidka upleciona z cie- 
intkich nitek. Antor opiera się na przed- 
Mowie „Historji literatury angielskiej" i w 
Calej 25. stronicowej rozprawie usilnje do- 
Wieść czytelnikom, że nie więcej 2 Taine’a 
Lie czytał (por. streszczenie dzieła De Pin- 
telligence) Dlugo i szeroko wykazuje blędy 
stylistyczne tej przedmowy, korryguje mylnie 
Podane przyklady, ale ile razy uda mu się 

W dorywczych przykładach wykazać błąd, 
tyle razy sądzi, że zbił już i zasadę, której 
ów przykład mial I być wyjaśnieniem. Rzeczo- 
lą przedmowa wcale zresztą nie jest naj- 
Wyższym wyrazem teorji Tain'a. Znajdzie ją 
dr. Kawczyński, jeśli już po skrytykow A 
zechce zasięgnąć o niej bliższych szczegółów, 
W dziele „O inteligencji“ (część Il) i w Fi- 
óżofji sztuki, 


przyzwyczajeni 


Obrony Taine w obec wystapienia dra 
Gawczyrskiego wcale nie potrzebuje. Wedlug 
Mego psychologiczna te orja Taine'a tylko 
W niektórych wypadkach jest słuszna, t. j. 
dzieło tylko „niekiedy” Gm 314) bywa pło- 
dem umysłu poety, zwykle zaś zapewne 
Przynosi mu je.. bocian. Taine nie nowego 
teraturze nie dał, bo jest ślepym naślado- 
Wcą Monteskjusza, Ducklea, Darwina i jas 
ni hrabiego Conie, kilkakr tnie wy- 

niony. Chcielibyśmy prosić dra Kawczyń- 
skiego o podanie nam metody“ literackiej 
Ih krytyków, przyrodników, a zwłaszcza 0- 
A hrabiego, znanej mu może z ukrytych 
SKobiśmiennych Źródeł. Dla całego Świata 
NE Taine stanowi epokę w historji 
tatury, pomimo wszystkich błędów, z 
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których jego teorje oczyścił ostatni lat dzie 
siątek: blędów, o których krytyk nasz nie 
wie i wcale nawet o nie mie potrąca. 

Radzimy mu tylko przeczytać choćby 
najmniejszy podręcznik  psychologji, aby 
drugim razem uniknął takich absurdów, Ja- 
kimi są ustępy o systematyczności myśli 
ludzkiej (str. 303. 204.) albo o determinizmie 
woli (str. 308), wywodzonym od Monteskjnszu 
i Darwina (!!! a potępianym na str. 30%, 
kiedy na str. 299, był on prawdą dość po- 
spolitą i starą”, o której „każdy chlop 
wie“ 

Taką logiką obala wszystko — a stawia 
wła- 


w to miejsce „psychologiczne prawa, 


ściwe jedynie literackiej twórczości i „we= 
wnętrziią możność rozwoju form literackich“ 
Można będzie w państwie Laputy oglosić te 
wynalazki I patent na nie otrzymać. 
Dziwimy się. że Przewodnik wydruko- 
wal tę ramotę, kompromitującą zarówno to 


pismo, jak i stan wiedzy naszych ludzi... 
nauki. 
b 
Nad NR teatrem zawisło wi- 


docznie jakieś fatum, bo od samego początku 
doznaje A ciosów. Wybudowany za 
mozolnie pozbierane składki zbierane w 
Poznańskiem. Galicji i Królestwie polskiem, 
gdyż cała Polska spieszyła z datkami, aby 
utrzymać tę jedyną prawie świątynię języka 
polskiego pośród szerzacego się spiesznym 
krokiem germanizmu, nie może teraz znaleść 
kierownika. któryby umiejętnie i sumiennie 
odpowiadał temu ważnemu zadaniu. W o- 


statnich czasach dyrektorzy zmieniają się 
ciągle, Opuszczając scenę i towarzystwo w 


bardzo krytycznem położeniu. 
jakoś temu złemu, 


Aby zaradzić 
a ewentnalnie uchronić 


scenę polską w Poznaniu od zupełnego u- 
padku. odbyło się walne zebranie spółki 
akcyjnej teatru polskiego. na którem po- 


stunowiono, że odtąd obejmie spółka pro- 
wadzenie teatru na swoją rękę, kierownictwo 
zaś artystyczne powierzone zostanie wete- 
ranowi sceny p. Józefowi Rychterowi. Fa- 
ktem jest. że scena polska w Poznaniu nie 
utrzyma się bez subweneji; wprawdzie ko- 


mitet gorąco krząta się okolo zebrania po- 
trzebnego funduszu i składki płyną, ale 


fundusz ten wynosi dopiero 55 00 marek, a 
to jeszeze bardzo malo, aby odsetki od 
kapitału potrzebnego mogly wystarczyć na 
najskromniejsza subwencję. Mamy nadzieję 
że i nasze społeczeństwo choćby drobnemi 
datkami przyczyni się i pomoże naszym 
braciom stękającym pod pikelhaubą. 


Od dni kilku wystawione są w Sali 
hotelu Żorża dwa obrazy Hanst Makarta, 
Artysta wiedeński jest we wszystkich swych 
kompozycjach w malarzem dekora- 
cyjnym, a czemże by innym mial być ten 
gdzie dekoracyjność wyłącznie byla jego ce- 
Jem? „Bogactwa ziemi” i „Bogactwa morza” 
przygotowane są widocznie do ozdobienia 
jakiegoś plafondu pałacowej sali 1 dlatego 
obliczone sa tylko na efekt chwilowy. W 
opu jest dużo ruchu i Życia, a 
przedewszystkiem wdzięku, ale treścią nie 
odznacza się żaden. Bogactwa ziemi przed- 
stawia na zbrazie kilka jarzyn, owoców i 
kóz kilka, bogactwa morza zamykają sie Wy 
kilku koralach i muszluch Ale nie to stanow ` 
główną rzecz u Makarta. W obu obrazach plody 
te natury otoczyły kobiety o pięknych, mięk- 
kich ksztultach icały rój geniuszków pelnych 
życia i powabu, bezmyślnych, i wesołych bo 
szczęśliwych. Te stanowią główną podstawę 
obrazu, one ocalają calość. Wyborny ukłaa 
tych figur w grupy sila i harmoniu koló- 
rów tylu zlewających się zgodnie w jedno 
oto najważniejsze zalety malowideł Makar- 
towskich. Obok tych rozgłośnych dzieł wie- 
deńskiego mistrza wystawiono dwa skrom- 
ne portrety lwowskiego malarza p. Andrze- 
ja Grabowskiego. Portrety te niepotrzebują 
wstydzić się swego sąsiedztwa. Owszem 
stanowia one jawny kontrast pomiędzy bra- 
wura a prawdziwą sztuką. Równie świetne 
w charakterystyce jak w wykonczenia szcze- 
oólów oba te płótna świadczą nietylko o 
wielkiem talencie naszego portrecisty ale i 
poważnym traktowaniu 


ogóle 


obrazach 


o Sumiennem, i 


sztuki. 
ZAPISKI 
Literatura. 
= „Wszechświat“ tygodnik popalarno-nau- 


kowy przetrwał już rok caly, bilans jego nie wyka- 
zuje dostatecznego poparcia publicznosci, cyfra je- 
donak 8V- 909 prenumeratorów nie jest znowu tak 
zniechęcająea, iżby od dalszego wydawania odwo- 
drié miała. „, Wszechświat” będzie też i nadal wy- 
chodzić. Życzymy mu więć jak najwyższego powo- 
wypełnia oa bowiem lukę powstałą przez 
ustanie wydawnictwa: „Przyroda i przemysł, — 
Najnowszy jego numer zawiera: Przemiany owadów. 
O zrzuceniu skóry czyli wylince u owadów, napisał 
du. J. Sznabl.— Wpływ światła na ruch i wrażliwość 
na barwy uistotnajniższoj otganizacyi, przez J. No 
Zawicje śnieżne, przez © P, (dokończenie). —Spra= 
— Xronika naukowa. — Ogłoszenia. 


dzenia, 


wozdanie. 


* Swaty warmińskie sztuka teatralna w 


trzech aktach przez Jana Liszewskiego. Pod powyż- 


szym tytułem ukazała się książeczka, której autor 
zdradza wiejką znajomość ludu polskiego na War- 
mii, i dar przedstawienia jego zwyczajów, sposobu 
wyrażania myśli i przekoneń. Pożądaną by wielce 
rzeczą było, by autor nie poprzestał pracy na niwie 


ludowego pisarstwa — na spodziewamy się, że stanie 
się w ten sposób pożytecznym sprawie narodowej 
szczególnie wśród opuszczonej ludności polskiej 
Warmii. 


Sztuki piękne. 


* Wielka wystawa sztuki Japońskiej 
ma być jeszcze w kwietniu otwartą w Paryżu. Or- 
ganizowaniem wystawy zajmuje się pan Ludwik 
Gonse, redaktor dzienika „Gazette des Beaux Artes“. 
Wystawa ta będzie nader interesującą, poraz pier- 
wszy bowiem, można będzie widzieć zgromadzone w 
jednym miejsen to, co sztuka japońska wydała naj- 
rzadszego i najciekawszego w przeszłych wiekach 
Będa tam okazy autentyczne, nie mające nie wspól- 
nego z produktami podejrzanego gustu, któremi Ku- 
ropa jest zarzuconą. Przedmiety wielkiej wartości 
umyślnie nadesłane zostały z Japonii, z których 
można naocznie się przekonać, że owa wyrafinowana 
cywilizacja kraju tak długo zamkniętego dla cudzo 
ziemeów, obejmuje perjod całych dziesięciu wieków, 
i podczas kiedy w Europie w średnich wiekach za 
czasów Karola Wielkiego iluminatorowie ozdabiali 
manuskrypta. artyści Kioto pokrywali eudnemi ma- 
lowidłami ściany pałaców Mikadów. 

* _ „Oesterreichigches Museum“ zamyśla równie 
jak corocznie zamówić kilka obrazów u malarzy kra- 
jowych, w r. b, jest mowa o 4 portretach, a pomie- 
dzy tymi ma się znaleść także portret dr. Fr 
Smolki, przeznaczony do ministerstwa oświaty. 


** Dla podniesienia malarstwaalfres- 
e o uczynił p. Kalkhorst z Meklenburga, miłośnik 
i opiekun sztuki, krok godny naśladowania. Prze- 
znaczył on znaczny kapitał na ten cel, ażeby co 
dwa lata wynagradzano ozdobnie jednego budynku 
tym rodzajem malowidła. Wybór budynku i osoby 
artysty należy do berlińskiej akademii sztuk pię- 
knych. Przed czterma laty powierzono młodemu 
malarzowi Prellowi z Lipska ozdobienie ścian w 
sali zabudowania berlińskiego towarzystwa archite- 
któw, która to pracę obecnie ukończył. Przeznacze- 
nie budynku dało artyście wątek do przedstawienia 
historji sztuk, a przedewszytkiem budownictwa pię- 
k nego. Do ozdobienia były trzy ściany, jedna prze. 
ciwległa ścianie okiennej i dwie do niej przylegle- 
Jedną z dwóch ostatnich wybrał artysta na 
przedstawienie sztuki starożytnej, drugą średniowie- 
cznej przeciwległą zaś oknom nowożytnej. 
* Nakładem Bruckmana w Monachium wycho- 
dzić zacznie „Allgemeines historisches Porträt- 
werk“, które zamknie w sobie 600 portretów oso- 
bistości historycznych od r. 1300. W pierszej serji 
pomieszezone zostaną potrety papieża Juljusza II. 
według Rafaela Gustawa Adolfa Van Dycka, Marji 
Stuart Zucherego, Ludwika XIV. Guneslnia i Marji 
Teresy Mytensa. 


w Mona- 
Nieporozu- 
Francuzi 


* Wystawa miedzynarodowa 
chium otwarta zostanie już w lipcu. 
mienia z Berlinem zostały załagodzone, 
przyrzekli bogato obesłać wystawę, 
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Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Leona Zubalewicza 


— 180 — 


+ Pod.tytułem „Die Maler der Gegen- 
wart zaczęło wychodziś nakładem Fr. Bondy w 
Wiedniu dzieło, które według prospektu ma pomie- 
ście najlepsze obrazy współczesne. Pierwszy zeszyt za- 
wiera album Defreggera, dalsze zuwierać mają obra- 
zy Muzykalnego, Knausa, Vautiera, Kanlbacha, 
Griitznera. Obok dodane biografie i portrety arty- 
stów. 


ISCELANEA. 


Bibliografia czasopism. 
Od czasu rozwoju literatury perjodycznej, ol- 
hrzymi dorobek piśmienniczy, zawarty w dzienni- 
karstwie, nie mógł pozostać obcym dla śledzących 
postęp ducha. To też oddawna pojawili się zbiera- 
cze, skrzętni kontrolerowie wszystkiego, co się na 
niwie myśli ukaże. 

W Anglii 1545 r. wystąpił William Poole, obe- 
enie kustosz biblioteki w Chicago, z inicyatywą u- 
tworzenia indeksn artykułów dziennikarskich. Praca 
jego, przygotowana jako próba, podana była do.dru- 
ku w nowym Yorku p. t. „Iudex to subjects tren- 
ted in the reviews and other periodicals. Następna 
edycja, sześćkroć powiększona, ukazału się 1573 r. 
Odtąd uzupelniano ją ciągle, przy współudziale 
dziennikarzy, literatów i księgarzy, i w ten sposób 
w roku biczącym powstało dzieło o dwóch tysiącach 
stronnie: „An Index to periodical literature“, dru- 
kowane w Bostonie, które Anglicy nazwali godnym 
podziwu indeksem, Aby dać pojęcie o tym zbtorze, 
dość powiedzieć, iż zawiera sprawozdania z treści 
200 czasopism, drukowanych w Anglii od 180% r. 

Francja od lat kilkudziesięciu szczyci się Po- 
libiblionem. Jestto wydawnictwo miesięczne, w dwóch 
częściach, obejmujące wykazy najnowszych publika- 
cji, oraz osnowy czasopism. Podobna bibliografia 
od lat kilku wydaje się w Madrycie, a jak jest 
szczegółową, dość powiedźieć, iż w niej spotykamy 
wykazy z „Bibl. Wawsz.*, „Atheneum“, i „Niwy. 
Istotnie, w tym stanie rzeczy, przy względzie na si- 
siedztwo Niemiec poblizkich, i przykład ich sumien- 
ności na tem polu, w co się już dla braku miejsca 
szezegółowo nie wdajemy („Neuer Anzeiger für Bi- 
bliographie und Bibliotekwissenschaft, von Petz- 
holdt“; „Allgemeine Bibliographie von Deutsehland'; 
„Allgememe Bibliographie der deutschen und aus- 
lindisohen Literatur von ©. Kistner‘), wstyd było, 
że u nas o niczem podobnem nie pomyslano. 

Wprawdzie, już Dmochowski, na początku wic- 
ku bieżącego, ułożył spis artykułów, zawartych w 
20-tu tomach „Pamiętnika* (1501—1805 r.) Praca 
ta jednak pozostała w rękopiśmie i w tej formie do- 
łączoną nie była do ostatniego poszytu . wydawni- 
etwa. Urzeczywistnił ją Bentkowski dodając do 21 
tomu swojego pisma (1815—1821) porządną tablicę 
analityczną całego zbioru. 

Były to jednak usiłowania pojedyncze, za któ- 
rych przykładem poszedł „Tygodnik polski“ (tomów 
dwadzieścia, 1818—1822) redakcja „Wizerunków* 
(treść 24 zeszytów), oraz wyjątkowo niektóre inne 
pisma. W pomnikowym .,Zbiorze**swoim Iocher (1540 
r., w tomie I., str. 367) ugrupował bibliografię eza- 
sopism poszytowych od r. 1737 do 1830, uprzedza- 
jąc, że pracowita jego kwerenda nie wyczerpuje ca- 
łego materjału. 
„Czasopism w swej pomnikowej „bibliografii“, u 


r 


Zacny Hstreicher, pod rubryką,. 


systematyzował w skróceniu zawartość niektórych 
czasopism. była to jednak praca niemożliwa dla 
człowieka , mającego z»miar spisywać książki, 60 
Już i tak siły pojedyńcze wyczerpywało. 

Właściwie umiejętnie pojeto zadanie polpo- 
rządkowywania zbiorów perjodycznych w sumiebnym 
spisie. 

Gliicksberga, sporządzonym 1876 r. dla „„ Kto- 
sów: i Estreichera dla „Tyg, IM." 1977 r. i BIDE 
Warsz.“ 1575. Indeksy te wszakże, jako specjalne 
nie zaspakajały potrzeby ogólnego spisu zawartości 
literackiej dziennikarstwa. 

Dopiero Wisłocki , przed pięciu laty, wciągneł 
do swego „Przewodnika bibliograficznego* rubrykę 
czasopism poszytowych, oraz ilnstracyj. Wydawćd 


wszakże mająe głównie na względzie publikację 


książkową i kronikę dzialalności na polu biblioż 
znawstwa i druków, nareszcie stosunki księgarskie 
nie mógł ezasopiśmiennictwu specjalnej poświęcić 


rubryki, zadawalniaiąc się ogólnemi notatkami, W 
kształcie ogloszeń o treści czasopism pomienio” 
nych. 


Posterunek więc nie zajęty zajął dopiero u na$ś 
p. Paprocki, rozpocząwszy w roku zeszłym, gdy niez 
dokładny katalog Czarnowskiego przestał wychodzić; 
wydawnictwo miesięczne „Wiadomości Bibliografł* 
cznychć, które obok wykazów książkowych, miało 
spełnić posłannietwo notowania postępu myśli ne 
polu 
pomieszczano spis książek wydawanych w kraji 
lub zagranicą, i od czasu do czasu przeglądu dzie 


lek, mających znaczenie dla ogółu szerszego, wre- 
szcie ogłoszenia o nowych wydawnictwach, 
Najważniejsza jednak dla nas rubrykę stanow! 


bibliografia czasopism. issie koboldowa praca, a dlu 
robiących kweready niepospolitego znaczenia ; wy” 
stawmy sobie spis wszystkich artykułów dziennika!e 
skich, usystematyzowanych, ustawionych w szeregi 
jak żołnierzy. Ogromny dorobek literacki ukryty W 
ruchu prasowym, dzięki tej pracy,“ już nie zaginie 
gdyż po upływie lat całych, gorliwy szperacz do- 
szuka się go z łatwością. Niema tu opuszezeń, api 
pomyłek, bo argus „Wiadomości“ umie dobrze śle” 
dzić i artykuly chwyta w locie, a co, ważniejszty 
doskonale je segreguje, nie dając się przez tytuł 
często nieodpowiedni, w błąd wprowadzić, i 
* t Jednem słowem, jest to wydawnictwo, wielkiel 
wartości, jedyne u nas, niestety! a pomimo to mało 
doznajdce poparcia. Czemu to przypisać, nie wiemf* 
Dowodzi to chyba, że daleko w tyle jesteśmy 4" 
Anglikami i Francuzami, którzy doskónale rozi 
mieja wartość i znaczenie swoich „„Indeksów'' i „POT 
libiblionów*, i protogują je i popierają wszelki emy 


siłami. 
ARP. 


PEER E R ES AEAEE A O" | 
Treść. 


Z kwietniowym śniegiem. 

Autor „Marzycieli“ : Ostatni Szaraczek. (c. d.) 
Stebelski Włodz. : Beatrix. 
Brandes Jerzy : Gustaw Flaubert. 
Gomolicki W. : Nieprzespany sen. 
Kronika naukowa. 

Przegląd literacki. 

Przegląd teatralny. k 
Przegląd muzyczny. 

Ziarnka. 

Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea. 
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dziennikarstwa. W dwuarkuszowym zeszycie | 
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tenników. 


x w kostkach „52 „ 50, 5 a 

A w mączce n 48 „, —, "n Ry 

KAWA w wypróbowanych i uznanych z dobroci i wybor- Ej se 

30 smaku gatunkach: || aż 
i PORTOCABELLO ZIELONA Nr. I. 89 ct. IL.90 ct. II.1 zł | 
Ja pół kilo. E 
COSTWARUCECA VOTE ; i „za półk p 


(UL[8:25 zł. TV.J425 zł.  .  . 
- Mig ANA 


MIV.J2:25 zł, za butelkę i 


| BURSKI po najtańszych cenach. 


| IL 32 za kilo. 


KENKXXNAKKAK OMX AX AKA KO 


XX 


Polecenie towarów! 


Polecając wszystkie nazwy kawy z jednego wora i wszystkie | 
Yatunki wina z jednej beczki — jest bezczelnością. Mogę tylko 
"Wary w przednim i najprzedniejszym gatunku według nazw [ 

asnych polecać i sprzedawać: 

CUKIER w głowie I 49 IL 46 ct. za kilo, 


ZIĘCIA 


IHAKARA X 


POREZ ETERS, ERTO RY 


CUBA ZIELONA Nr. 0|75 c. . $ A AE 
PERŁOWKA ZIELONA Nr. 1:05 zł. żółta 85 ct. „ „ 
MOCCA ARABSKA 1 zł. . ź A 
JAWA ŻOŁTA Nr. I|80, IL;90 ct. MEJI zł, . kd 
JAWA BRUNATNA 1'10 zł, ZŁOTA 95 ct. . TĘ: 
HERBATA CONGO Nr. 0,150 zł. LI1:75 zł. 

II [2-25 1IL|2-75 zł. IV.]B-25 zł. |. : : 


HERBATA SOUCHONG Nr. 1.2:55 zł, II 3:75 zł . 


AAŚRAKARE 


>: 


KICHAKA 


HERBATA PECCO KWIAT VL.3:6 zł. VIL425 zł. 


IXXKX 


WYSIEWKI HERBATY (własnych herbat) 1-59 zł. 
JAMAJKA RUM Nr TIL zł. 1120 zł. IIL.1:50 zt. 


COGNAC FRANCUSKI WYBORNY 24-letni 4 zł. 10-le-H 3, 
tni 2:50 z}, 2-letni 1'5% zł za butelkę. A 6. 
PORTER PRAWDZIWY ANGIELSKI lepszy niż Hoffa ji 


E. 
„ RB 


piwo słodowe, butelka 60 ct. pół butelki 40 ct. 1 M h 
SOK MALINOWY prawdziwy kilo 1:60 zł. flaszka 50 i25 ct. ty J8 Į ie SĘ 
POWIDŁA SŁODKIE i CZYSTE kilo 82 ct. aj we Wow Ye 
RODZENKI Z PESTKAMI 1 kilo 72 ct. | że $ 

b stek 1 80 ct. WIDE. ; e C PR 
Miela NE ś:śpl. Marjacki liczba ll% 
sh 4 z "A 

p 


MIGDAŁY SŁODKIE Nr. I. 1 zł 30 ct, :EA Re. 
BRYNDZA wyśmienita kilo 72 ct. : 2 poleca calkiem świeżego zbioru NASIONA jarzyn, kwiatów, EŚ 
SLEDZIE SOLONE, SARDYNKI w oliwie i occie. Ą ż$buraków, i traw pastewnych, koniczyny, lucerny oryginalną KĘ 

ği HN lrancuską oraz drzewa owocowe, róże, krzewy do ozdoby% 


SER EMENTALSKI, SZWAJCARSKI, ROMADOURi LIM- % | 
| 6% parków, szparagi i t. p. 


KROCHMAL przeniczny 40 ct., ryżowy 54 ct. za kilo IE Poseł i rowincji uskuteczniają się odwrot t X 
RYŻ det] ch długi po 40 ct., ONET JI 26 ct A Ę ki na prowincji USKU cczniają SIĘ wrotną pocz ą. 


A „(Główny CENNIK NASION na rok 1883 na żądanie franco. $ 
WINA NATURALNE i ROZOLISY podług osobnych P ŚĆ n BR 
©B9-0.0.0-0:954.0.0.00-%,9 0.9.04.04_0-0.6:$ 4 


KROOHMAL POŁYSKUJĄCY, dotychczas celowi najlepiej 


odpowiadający, przyjemny w noszeniu delikatnej bielizny, i za- ED OPC EDGE a 
$ tzymujący trwale białość i sztywność, którą z Niemiec, Anglii Nakładem księgarni F. H. RICHTERA | 

i Austrji sprowadzane nie posiadają i tylko przez szarlatańskie (W. Altenberga) we Lwowie | 
| ogłoszenia i kolorowe opakowania błyszczą. Tylko gospodynie i wyszły: 


ji moje dowodzenia potwierdzić. Paczka zawiera 4 pakieciki, i 
aby tanim ofertom za złe wyroby zapobiedz, kosztuje od dzisiaj 
f tylko 14 ct., pojedyńcze pakieciki. 


$ nieporównanie najlepsza i długo trwająca w 6 kolorach, a pra- $ 
| wdziwa tylko z moją marką fabryczną i opakowaniem pudełko 60 ct. s 


Osoby trudniące się praniem bielizny mogą to kompetentnie osądzić 


ZE SWVEATTA 


OBRAZKI I MUMORESKI przez autora „Kłopotów starego ko- 
mendanta”, Treść: Zemsta doktora. — Śledztwo domowe. — Na 
wycieczce, — Królik domowy. 

Cena 1 zir. 89 et. 


Tegoż autora 


Za groszem 


OPOWIADANIA. Treść; Za groszem, — Pociecha artystów. — n 
Zięć obywatelski, X 


MASA WOSKOWA DO ZAPUSZCZANIA POSADZKI, Š 


Cenal zir. 89 et. 
Zajmująca treść, humor i lekkość stylu stawiają te powiastki w 
rzędzie najlepszych tego autora, isą prawdziwa ozdobą współcze- śl 
) snej literatury rozrywkowej. 1 ; Š 


O. T. WINKLER 


we Lwowie. 


Na jesień i zimę! | 

Największy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwa” 

bnych kaftaników, svedeń, pof croch i skarpetek; 
wełniane kamizelki z rękawami (Jagdgilets), 

welnievne i jedwakme chusteczki na szyję: 

Fiótra i stołową bieliznę. 

Glóvny skład gotowej bielizne, angielskich nieprzemakalnych 
plsroczy, Belnierzyków, Manset i Brawetok 

EW” poleca po nazjumiarkowańszych etalych cenach Ku 


F. 5. BARDASZ 


DECOCEGOGOCECOCOCOGOCO0008 
Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 4 


J. DĄBROWSKI 5 


przedtem J, DĄBROWSKI & L. WEIGEL 
we Lwowie przy ulicy Halickiej liczba 17. 
(dawniej „W. PENTHER*.) 


prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z najsłyn: 
niejszych fabryk, otrzymał wielki zapas złotych 


Obrączek ślubnych, 


Ko Saro las Ge GÓRS RE AA UP GI R 
sonków bukietowych. 


i srebrnych rzeczy. |. ue MASZ APA Kolęcny IE. k 

= |E Szczegolnie zwraca się uwagę na ZŁ0TE ws OS OO OW OWAK OAK EOT E OES mo 4 
Ś ZEGARKI fabryki genewskiej ż CZZYZEZKZZEZZZZRZRKAAZAĆ 
"= aś : 
` L. W. GOSTKOWSKIEGO. >4 | Y 

| 5 jjakoteż WYPRAWY WESELNE ZE SREBRA, <> 

A na 6 i 12 osób w szkatułkach. Wszelkie za- <> 
a mówienia z prowincyi uskutecznia się jak $ Pocero Fw GA orap AREI 


najrychlej. yis 


mg dy etd na maszyn grających æa” 


Buraki pastewne olbrzymie. 
Marchew clbrzymią białą i pomarańczową. 
d Groch duży: biały Victoria. 


g 
$ 
f ; “s 
;|OOCASGEGGOSOGBSANQDOSCOCSO + Trawy i wszelkie rośliny pastewne, 
4 


Len olbrzymi Rygski. 

Nasiona drzew szpiłkowych i liściastych, 

Nasiona Jarzyn, kwiatów, i wszelkich roślin gospodarskich 
z ostatnich zbicrów po miernych cenach poleca 


GŁAWNI. SKŁAD. NASION- 
TEOFILA ŁUCKIEGO 


we Lwowie. 
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Cennik odseła na żądanie franco. 
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TEOT AEE OE O 
Jedyna fabryka na całą Galicyę 


załażona w roku 1847 
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SIEROCINSK, 


wH 


"--- we Lwowie, ulica Wałowa Nr. 2 ol sielu Żorżawe LYP", 
A E S b „pEcawielki wyBśr 
BK poleca glówny skład najnowszych figur z gipsu, stearynowe: a obówi kieqo 
masy, cementu i marmuru po cenach najumiarkowańszych. b KO a MĘZE ieg 1% 
Przyjmuje zamówienia na ozdoby architektoniczne z gipsu, ha mi ra 0 z prowincji K 
cementu, hydraulicznego wapna i drzewa “w rozmaitych po przesłac jeden 


użyły. 


stylach podług podanych rysunków. A 
Zamówienia na prowincyę, uskuteczniają się w jak naj- $ 
Í krótszym czasie, katalogi wysyła się na żądanie franco. 


